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Resztki dia Sejmu 


W ostatnim miesiącu przed zwołaniem sesji 
sejmowej — w ostatnich dniach października 
— posypał się grad dekretów, owoc pracowi- 
tości biurokratycznej od marca. Dekretami za- 
łatwiono tyle i tak różnych spraw, że mówio- 
mo, iż odroczenie sesji nastąpiło głównie z po- 
wodu braku materjału do obrad — wyczerpa- 
no wszystko, oo w drodze ustawodawczej: 
mormalnej tj. sejmowej j anormalnej: na pod- 
stawie pełnomocnictw trzeba było załatwić. 

Okazuje się jednak, że i dla Sejmu coś zo- 
stało, coś mniej popularnego, czego nie chcia- 
no wziąć na własne ryzyko jako wielkie obcią- 
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staw, któremi obdarzy Sejm. Wśród tych pro” 
jektów znajdują się też takie, które znów ob- 
ciążą społeczeństwo, poprostu mówiąc — no- 
we podatki: od sody, kwasu węglowego i bi- 
bułek do papierosów. To ma uchwalić i nieza- 
wodnie uchwali Sejm, aby biurokracja miała 
„alibi”. 

Jakie jeszcze cukierki będą wśród zapowie- 
dzianych projektów, kto może wiedzieć? Ja- = SH 
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dzie, będzie tylko łatanina. Wystarczy sprze- 
ciw Lewiatana, aby tẹ rzecz odłożyć na lepsze 
czasy. A tymczasem odbywa się ciągła lata- 
nina, czy zapomocą rozmaitych funduszów czy r Node d są ` ta siej! 
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» 7 ; y nemi Szwumiowi uzyskawo kilku adwokatć v ze- 
ranę deficytową, która mimo tylu zastrzyków zwólenie na widzenie się z więźniami, osadzonymi 
ciągle jeszcze jest otwartą. W i 


M E y amant PEM" 
Sfery miarodajne i odpowiedzialne niebardzo 
tem się przejmują, że ich „praca“ nad zesta- 


imo, że regułamin więzienny: przewiduje Yy 
wieniem preliminarza wykazującego „tylko“ 
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nawet pism sanacyjnych. Co im na takiej kry- 

tyce zależy, kiedy mają murowaną większość, i 
która połknęłaby jeszcze większy deficyt? Bę- 
dziemy niezadługo świadkami, jak referenci 
budżetowi BB — innych niema — będą się wy- 
silali wykazać, że wszystko jest w najwięk- 
szym porządku w przeszłości, teraźniejszości i 
przyszłości, a dia podkreślenia swej „niezawi- 
słości“ zmienią jakąś cyfrę, coś dodadzą a coś 
ujma, wreszcie referent generalny ukoronuje 
dzieło odśpiewaniem hymnu radości, że my, tj. 
BB, dajemy państwu taki zdrowy budżet, że 
się nie wstydzimy nawet do deficytu przyznać 
się. 

Tak deklamowano w ubiegłej sesji, tak będą 
deklamować w obecnej. A tymczasem społe- 
czeństwo z niepokojem śledzi te wyczyny, któ- 
re zawsze kończą się nowemi obciążeniami i 
nowem zmniejszeniem zarobków. Sanacji trud- 
no pogodzić się z faktem, że jej to gospodarka 
doprowadziła do przymusu nakładania cięża- 
rów i robienia „oszczędności“ mimo, że w jed- 
nym i drugim wypadku dotyka się ludzi w naj- 
żywotniejszych ich interesach i potrzebach. 
Trochę się zasłamia te wyczyny dekretami, tro- | sumę przynajmniej czterokrotnie większą? Nic 
chę zostawia się Sejmowi — rezultat zawsze ; nie szkodzi, cd tego jest przecież instytucja 
jest tensam: niedociągnięcie o sumy daleko | kredytów dodatkowych, albo „luzów“, 
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Z końcem listopada było w obiegu bilo 
335'9 miljonów zlolych, pizyczem wzrost w 4 
równaniu z ostatnią dekałłą października wy 
sił 154 miljonów zł. W lej masie bilonu mięści 
się 249'2 miljonów w mone.ach srebrnych, a 867 
miljonów w niklowych i bronzowych” 

Po ostalniej inflacji biłonowej — AZ: ej 
przez bylego miniswa skarbu p. Jana Filsud- 
skiego na drodze zwyklego rozporządzenia mini. 
slei jalnego bilon slal się niejako regulatorem fi. 
nansów — przy większych wyplalach, regularnie 
na począlku miesiąca, wypływa on w coraz gesl- 
szych masach. Cudowna to musi być rzec móc 
pomagać sobie w ten sposób, że pomnaża się bi. 
łon w miarę pomnożenia się liczby ludności, = 
W ten sposób można dojść do bajońskich sum i 
sląd zrozumiale slają się narzekania prasy sana- 
cyjnej na możliwość zmniejszania się urodzin. 

Bilon stal się u nas najliczniejszą monetą obie- 
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wyższe aniżeli do preliminarza się wstawia. 
Cóż to bowiem za sztuka powiedzieć i u- 
chwalić: budżet zamyka się deficytem 47 mi- 
ljonów, kiedy z zestawienia wydatków z mo- 
żliwemi dochodami okazuje się, że chodzi o 
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ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 


Rocznik XLII 
Miesięcznie 
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Zagranicą 6 złotych 


Wychodzi codz'ennie rano 
z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych 


Adres dla telegramów: 


NAPRZOD KRAKOW 


Wyborcy krakowscy! Głosujcie na 
SOCJALISTYCZNĄ LISTĘ ROBOTNICZA RWT. 


GRZEGÓRZKI (ul. Dunajewskiego 5 II p.) © 
godz. 3 popoł. Relerują: low. dr. Drobner i Par 
pier. 

DĄBIE (ul. Miedziana 65a) o godz. 2 popoł. 
Referują: tow. Bogatko 1 Hochfeld. 

KROWODRZA (ul. Mazowiecka 131) o godz. 3 
popoł. Referują: tow. poseł Żuławski, dr. Szum- 
ski, Przybyś i Bulsiewicz. 

ŁOBZÓW (resiauracja p. Sułka, ul. Kazimie- 
rza Wielkiego 119) o godz. 4 popol. Referują: tow. 
poseł Żuławski, dr. Szumski, Przybyś i Bulsie- 
wicz. 

WARSZAWSKIE-—WESOŁA (w Domu kole. 
jarzy, ul. Warszawska 15 17) o godzinie 4 popoł. 
Przemawiać będą tow. dr. Szumski, Bator i Pel- 
lar. 

—000— 


DO DOZORCÓW I SŁUŻBY DOMOWEJ 
W KRAKOWIE 

W piatek 8 bm. o godzinie 4 popołudniu w sali 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5 II p.) 
odbędzie się przedwyborcze zgromadzenie dozor- 
ców i służby domowej, na klórem przemawiać 
będą tow. Jan Stańczyk i dr. R. Szumski. 

—000— 


j u skazańców brzeskich 
| Ww więzienia mokotowskiem 


widzenia odbywać się mogą dopiero po miesłącu 
pobytu w więzieniu, tow. Dubois, Mastkowi i Bar- 
lickiemu zezwolono na porozumienie się z obroną. 


Adwokal Benkel miał godzinę widzenia się z tow. 


astkiem. 
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na drożdżach 


gową, szczególnie przy coraz silniej kurczącym się 
obiegu banknoiów, w dodatku wydanych w zbyt 
wielkich odcinkach, bo od 20 zł. począwszy. Stało 
się to niewąlpliwie dla ulaiwienia kiążenia srebr- 
nych monet po 5 i 10 zlolych — w ten sposób u- 
chyloną zosiala „konkurencja“ między bankiem 
emisyjnym a skarbem państwa. 

„Trzeba leż pamiętać, że na obieg bilonu Sejm 
niema żadnego wpływu, gdyż — jak doświadcze- 
nie uczy — minisler skarbu może sobie pozwolić 
na pomnożenie go odrazu o 72 miljony. 


Za zamordowanie Polaka 
hitlerowiec gdański uwolniony 


—w 

Gdańsk, 7 grudnia (PAT). Wczoraj zakończył 
się proces przeciwko przywódcy bojówki hitlerow. 
skiej, noszącemu dziwnym zbiegiem okoliczności 
imię i nazwisko działacza hillerowskiego i twórcy 
hitlerowskiej pieśni bojowej, Horstowi Wesselowi, 
który w miejscowości Slueblau zastrzelił polskiego 
sezonowego robolnika Dominika Wardyna. Sąd, 
uwzględniając okoliczność, że Wessel rzekomo 
dzialał w obronie wlasnej, uwolnił oskarżonego 
od winy i kary, 
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Nr. 283. Piątęk, 8 grudnia 1933 r. 


O krótszy czas pracy 


Robotnicze ustawodawstwo socjal- 
ne, budowane z takim trudem przez 
klasę robotniczą i jej reprezentację 
sejmową w okresie przedmajowym— 
ustawicznie kurczy się i pogarsza. 

Przyznaje to Rząd, przyznaje p. 
Minister Pracy, świadczą o tem ogła- 
szane w „Dzienniku Ustaw“ dekrety i 
ustawy, — a jeden tylko pan cenzor 
warszawski z jakimś dziwnym, n:e- 
zrozumiałym uporem postanowił bro- 
nić tezy przeciwnej. Każda niemal 
wzmianka w prasie robotniczej o tem. 
że ustawodawstwo socjalne w okresie 
rządów „sanacji“ zostało pogorszone. 
ulega konfiskacie. Zwłaszcza nie wol- 
no pisać, że pogorszenie to dokony” 
wa się na żądanie przemysłowców i 
„Lewjatana”. Samą tę myśl, że prze” 
mysłowcy mogą mieć wpływ na 
kształtowanie się ustawodawstwa so- 
cjalnego w Polsce, — p. cenzor uwa- 
ża za obrazę Rządu. Jakżeż bowiem 
inaczej można sobie wytłumaczyć kon 
fiskaty odnośnych ustępów artykułu 
„Robotniczego Przeglądu Gospodar- 
czego” z kwietnia r. b., rezolucji w 
sprawach ustawodawstwa socjalnego. 
uchwalonej przez Kongres Związków 
Zawodowych, artykułu tow. W. To* 
pinka w „Robotniku” z dnia 16 listo- 
pada r. b., a wreszcie — komunikatu 
Komisji Centralnej Związków Zawo* 
dowych, ośłoszonego w „Robotniku” 
dnia 5 grudnia r. b., których iedyną 
treścią było twierdzenie, że obecna 
zmiana ustawodawstwa socjalnego do- 
konała się na żądanie ster przemysło* 
wych i że w tej mierze Rząd pozosta” 
je pod ich przemożnym wpływem? 

Stanowczo p.p. Hołyński, Minkow" 
ski, Radziwiłł — filary BRWR.. oraz 
„Lewiatana” — powinni się obrazić 
na p. cenzora za to, iż twierdzenie, że 
Rząd robi coś pod ich wpływem — 
uważa za kolidujące z kodeksem 
karnym! Przecież oni jasno i 
bez narażania się na konfiskaty piszą 
w swym organie: „Przeglądzie Gospo- 
darczym", że obecny Rząd jest jedy- 
nym, który poszedł wreszcie po linji 
uwzględniania interesów przemysłu; — 
piszą, że wnoszą memorjały, które 
Rząd traktuje przychylnie. Dlacześoż 
więc p. cenzor warszawski tę samą 
myśl, wypowiedzianą w prasie robot- 
niczej, jaknajskwapliwiej konfiskuje? 

Ale mniejsza o to — fakt pozosta” 
nie faktem! Pod wpływem przemy” 
słowców, czy bez ich wpływu — z 
własnej inicjatywy — Rząd, wnosząc 
odnośne projekty ustawowe do Sejmu 
— i „sanacyjna” w ększość sejmowa, 
uchwalając je — pogarszają dotych” 
czasowe zdobycze socjalne. 

Z dniem 1 stycznia 1934 r. wcho- 
dzą w życie nowele, ograniczające w 
pewnej mierze urlopy, oraz zmieniają” 
ce dotychczasowe przepisy o 46-godz. 
tyg. pracy, Wedle uchwalonych 


zmian, czas pracy zostaje przedłużo* 


ny o 2 godziny tygodniowo. znosi się 
wolną sobotę, w przemysłach sezono- 
wyćh zaś dopuszcza się pracę do 10 
godzin dziennie, a wreszcie — zmniej- 
sza się zapłatę za godziny nadlicz* 
bowe. Nie wiem, czy p. cenzor nie 


_ oburzy się znowu. gdy nazwę ten stan 


rzeczy „pogorszeniem”, Ocena jest 
w tym wypadku obojętna i wzg'edna, 
zależna od punktu patrzenia. Z pew- 
mością p. Hołyński i jego koledzy z 
„Lewjatana” nazwą go  „polepsze” 
niem”. Na którą stronę przechyli się 


p. cenzor i jak ej on użyje terminolo- 
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gji — to nie jest naszą rzeczą. Dla 
nas, dla klasy robotniczej — dłuższa 
proca i mniejsza zapłata będą zawsze 
tyl'oe pogorszeniem. 

Opinię tę podziela cała klasa robot 
nicza Polski. I gdv na dowód tego 
Wvdział Wykonawczy KCZZ. przyto” 
czył w swym komun'kacie słowa wy- 
drukowane również przed paru mie- 
siączmi we „Froncie Rebotziczym” i 
tam nie skonfiskowane — p. cenzor 


dziś je skonfiskował. A przecież znaj” 
dują się one dosłownie prawie w pro- 
tokule sejmowym z 97 posiedzenia 
1933 r. (na str. 77 i 78) w mojem prze 
mówieniu w brzmieniu następują- 
cem: 

-pp Moraczewski napisał, że jedy- 
nym celem tych ustaw jest obrona 
wielkości zysku... Powiedział więcej: 
Ten atak kapitału na urlopy + na czas 
pracy ma jednocześnie  domuoślejsza 
znaczenie: chodzi o złamanie moralne 
klasy robotniczej, o wydarcie jej praw 
zasadniczych, o  sponiewieranie jej 
sztandaru pracy, pognębienie jej i za- 
hamowanie dźwigania się wzwyż za- 
grażającego dyktaturze kapitalu“. 


Taka przed rokiem była opinja o 
przedłożonych projektach „sanacyj- 
nych“ robotników. Czy się zmieniła? 
— nie wiem. Wiem jednak, że taka 
sama opinja nie uległa zmianie wśród 
robotników, stojących pod sztanda- 
rem Socializmu it organizacyj klaso- 
wych. Dlatego Wydział Wykonaw- 
czy KCZZ. wezwał ogół robotników do 
obrony ich praw sospodarczych i so- 
cjalnvch, oraz ich honora i praw mo* 
ralnych. 


To wezwanie również skonfiskował 
p. cenzor, jako eprzeczne z prawem. 
I pytam się publicznie: jakie prawo 
zabrania jednostkom, czy całym gru 
vom społecznym. stawać w obronie te- 


go, co uważają ża swój interes eko- 
nomiczny i socjalny — i tego, co u- 
ważają za punkt swojej godności, je” 
żeli obrona ta nie koliduje w niczem 
z istniejącemi przepisami prawnemi? 

A w tym wypadku kolizji takiej 
niema! Rzeczona nowela o czasie 
pracy nie narzrca przymusowo $ go- 
dzin pracy; nie nakazuje 8-godzinnej 
oracy w sobotę. Przeciwaie — po- 
stanawia jedynie że czas pracy wy: 
nasi najwyżej 8 godzin na dobę. A za- 
tem sprzecznem z ustawą byłoby je- 
dynie, gdyby ktoś propagował dłuższy 
czas pracy w tygodniu, czy w sobotę, 
niż dopuszcza ustawa. Pracczać jed- 
nak krócej ustawa zezwala — i za te- 
go rodzaju pracę nie przewiduje żad- 
nych rygorów karnych. 

Jeżeli więc wolro pracować krócej, 
jeżeli 6-$odzinny czas pracy w sobotę 
nie jest przestępstwem wobec ustawy 
— to wolno również stwarzać koalicję 
dla osiągnięcia tego krótszego czasu 
pracy i wolno wzywać robotrików, by 
się w fym celu łączyli! Tego rodzaju 
koalicji nikt nie może uznać za kolidu" 
iąca z pramem! 

Klasa robotnicza ma pełne prawo 
do decydowania w ramach obowiązu" 
iącvch ustaw. jak długo chce praco- 
wać i jabą chce mieć zanłate za swa 
nracę. Tego stanu rzeczy nie zmieni 
żąden ołówek cenzora. Dziś, gdv set- 
ki tvsiecy ludzi zostają bez pracv i 


bez możności do życia — walka o 
zrótszy czas pracy staje się nietylko 
prawem, ale obowiązkiem klasy robot- 
niczej, bez względu na to, jak zapa- 
trywać się będą przedstawiciele „Le- 
wjatana". 


Hasło skrócenia czasu pracy nie- 
tylko w sobotę o 2 godziny, — ale 
skrócenia czasu pracy do 40 i 36 go- 
dzin tygodniðwo — stało się hasłem 
nowszechnem. Wysuwa je dziś me- 
tylko kl»sa robotnicza, wysuwa je pre 
zydent Stanów Zjednoczonych, które” 
50 przecież nie można posądzić o „an“ 
typaństwowe” knowania, wysunęło je 
Międzynarodowe Biuro Pracy w Ge- 
newie, gdzie przedstawiciel Rządu 
Polskiego zupełnie otwarcie wypowie- 
dział się za niem, jako za jednym ze 
środków, mających na celu usunięc'e 
hezrobocia, — wysunęło je wreszcie 
Ministerjum Opieki Społecznej w 
swym oficialnym organie „Praca i O- 
nieka Społeczna”. Dlaczegoż więc wy” 
suwanie go przez robotników, gotują” 
cych się do walki przeciw narzuceniu 
'm dłuższego czasu pracy — natra- 
tiać ma na przeszkody ze strony Rzą” 
du i jego organów? 

Zdaje mi się, że jest w tem jakieś 
wielkie n'eporozumienie. spowodowa- 


ne bvć może zbytnią gorliwością p. 
cenzora. 


ZYGMUNT ŻUŁAWSKI, 
BUDEK 


Program socjalistyczny de Mana 


15-50 listopada odbyło się w Brukseli 
wspólne posiedzenie naczelnych władz 
belgijskiej partji socjalistycznej i kla 
sowych związków zawodowych. Na po- 
siedzeniu tem przyjęto Ł zw. „program 
pracy” tow. Henryka de Mana, znane 
go teoretyka socjalistvcznego, o któ- 
rym często pisaliśmy. De Man bvł pro- 
fesorem na wszechnicy w Frantfurcie 
nad Menem, ale po zwycięstwie Ftle- 
ra zmuszony był opuścić Niemcy Wró- 
cit do kraju ojczystego, gdzie rozwija 
bardzo intensywną działalność w ruchu 
robotniczym. 


Zanim de Man obiaśnił swój program 
zabrał głos tow. Wanderwelde, który 
m. in. stwierdził, że „socalizm w Bel: 
gji znajduje się na punkcie zwrotnym 
i że nowa era przed nim otwiera się 
że „nie chodzi o poodan'ę rewizfi pro- 
gramu partji, lecz © ustalenie planu ak- 
cji, ponieważ niektórym punktom pro 
gramu grozi to, że mogą zostać czystą 
teorją". 


Program de Mana składa się z cześc’ 
gospodarczej i politycznej. Część gospr 
darcza przewiduje miesząny system go 
spodarczy, w którym obok gospodark' 
prywatnej istniałaby gospodarka uspo- 
łeczniona, do której należałyby: kre- 
dyt, naitważniejsze działy przemysłu już 
przeważnie zmonopolizowanego fkopa' 
nie, energia elektryczna), oraz tran 
sport. Dla każdego z tych działów po- 
wołanoby komisarjat. a nad całościa 
czuwałaby Rada Gospodarcza, jaka 
ciało doradcze z prawem inicjatywy. 


Na odcinku gospodarki prywatnet 
pozostawionoby obecne stosunki wła- 
sności i swobodną konkurenc'ę, które! 
uie zagrażałby już kapitalizm monopol 
styczny. Tam, gdzie właściciele środ 
ków produkcji są zarazem producenta: 
mi, własność ta (rzemiosła, drobne war 
sztaty rolne) c'eszyłaby się ochroną 
państwa. Oszczędność indywidualna by 
taby traktowana jako uprawniona for- 
ma uhezpieczenia przeciw niesmodriar 
kom gospodarczym. Właściciele osz 
czędności mieliby swobodę  lakaty 
swych kapitałów. Ta prywatna gospo- 
darka byłaby temniemniej gospoderka 
planową, ponieważ narówni z gospodar 


ką uspołecznioną podlegałaby ogólne- 
mu kierownictwu gospodarczemu. 


Tu już przechodzimy do części poli- 
tycznej programu. Przewiduje on par- 
lament jednoizbowy, wybierany na pod 
sławie powszechnego prawa: wszystkie 
orawa obywatelskie pozostają w mocy 
Aby 'ednak uniknąć biurokratyzmu i 
1możliwić szybką pracę na polu gospo- 
darczem, parlament wvnosażv w pefno 
mocnictwa organy wykonawcze. powo- 
łane do kierowania gospodarstwem, 


Uzasadniając swół program, de Man 
oświadczył m. in. „Jest rzeczą jasną. że 
wykonanie programu zależy od tego, 
czy partja, lub koalicja z bartią, przył: 
mie go jaok program rządowy, majacy 
być natychmiast urzeczywistniony Par- 
ta nię powinna uczestniczyć w żŻad- 
nym rządzie, któryby nie przyjął tego 
programu. W razie odrzucenia progra- 
mu, partia staje w opozycji, ale w ta- 
kiej opozycji, która od samego Docząt: 
ku podkreśla gotowość obięcia wiadzv 
na podstawie swojego programu - ob- 
staje przy urzeczywistnieniu tego pro 
śramu. Propaganda winna przytem w 
stopniu o wiele większym niż dotych- 
czas zwracać się dó warstw, stojących 
poza klasą robotniczą...” De Man kła- 
dzie silnv nacisk na utrzymanie demo- 
kracji politycznej, dodaje jednak że na 
to, bv wcielić w życie program gaspo- 
darczy, by uspołecznić całe dziedziny 
orzemysłu, potrzeba też autorytetu 
odpowiedzialności osobistej, że na miei 
sce pracy powolnej cisł ustawodaw- 
czych winna przyjść szybka akcia i od 
powiedziałność osobista komisarzy. 


Program swój de Man opracował na 
wezwanie klasowych związków zawo. 
dowych w Belgii. Program wejdzie pod 
nbrady kongresu partji socjalistycznej 
który odbędzie się podczas świąt Bo- 
łedo Narodzenia. 

Warto przy okazji wspomnieć, że 
zbliżone programy opracowa”y już an 
gielskie związki zawodowe oraz szwa!- 
carskie zwiazki zawodowe. Na drodze 
do opracowania wszechstronnego ! 
drobiazgoweśo programu jest ans'elska 
Partja Pracy. Wszystkie te programy 
mają to do siebie, że usiłują połączyć 


świata; będziemy walczyli do 


ze sobą zasadę demokracji z akcją u- 
społecznienia produkcji, przyczem ka- 
żdy z tych programów ma pewne ce- 
chy swoiste, przystosowane, do warun- 
ków kraju, w którym ma być urzeczy- 
wistniony. 


Curiosa 


Przysłano nam zeszyt „Myśli Naro- 
dowej”, organu — proszę państwa — 
„teoretycznego” obozu narodowo - de- 
mokratycznego, z artykułem p. Zygmun- 
ta Wasilewskiego, który to p. Zygmunt 
Wasilewski przypomina przy sposobno- 
ści „jubileuszu” p. Jędrzeja Moraczew- 
skiego swoje własne wywody z przed 
piętnastu laty, i wywody te z całą po- 
wagą potwierdza. 


Okazuje się tedy, że P. P. S. działała 
w latach 1918 — 1920 „przy pomocy 
masonerji i Żydów, .. w sojuszu z anə- 
nimowem mocarstwem”, wykonywując 
ściślę i dokładnie... wskazania Niemców. 
„Socjaliści, przebrani po ułańsku” (naj- 
widoczniej p. gen. Wieniawa - Długo- 
szewski?), sekundowali dzielnie owej 
perłidnej robocie pepesowej, przyczym 
P. P. S. — wyobraźcie sobie — jedną 
ręką postępowała „w myśl dawnych 
planów niemieckich" — nie chciała, 
mianowicie, oddać Litwy i Ukrainy bol- 
szewikom, — ale zato ręką dcugą go- 
towaby była Polskę bolszewikom ołia- 
rować. Innemi słowy: „panowie bolsze- 
wicy, Litwy i Ukrainy — to za żadne 


upadłego; Polskę — owszem, — bierz- 
cie sobie; prosimy pięknie..." 


LA. 
* 


Oburzać się na tę elukubrację z nie- 
prawdziwego zdarzenią, -— nie sposób, 
Jakże oburzać się na typowe przejawy 
iakiegoś.. nwigdu starczego? LDziw'ć się 
można; dziwić się temu, że ludzie do- 
rośli mają odwage zamieszczać i druko” 


Ar. 


wać coś odob ego. 


Wyborcy w 
Głosujcie na Liste Nr. 2 


W niedzielę 10 bm. wybieramy Radę miejską. 
Sanacja znowu chce Was usidlić, ckłamać, wyłu- 
dzić Wasze głosy. Oto zgłosiła listę tzw. Mie- 
szczańskiego Bloku Gospodarczego. Jakich to sa- 
nacja w mieście, gdzie przeważającą większość 
stanowią ludzie pracy najemnej proponuje kan- 
dydatów? Oto przoduje pan poseł „robotniczy“ 
zasłużony wnioskiem o sądy doraźne w czasie 
szalejącego kryzysu i nędzy mas. Sąd doraźny! 
Są na tej liście „przyjaciele“ górników sztygarzy 
z pod znaku Strzelca i ZZZ. Znacie ich dubrze! 
Są renegaci z partji Waszej, którzy zrobili karje- 
rę na Waszych barkach, a tenaz łowią ryby w mę- 
tnej sanacyjnej wodzie. Są pracodawcy, wlaści- 
cicle małych warszlatów, znani z wyzyskiwania 
robotników. To wszysiko Wasi wrogowie. 

Sanacja chce opanować samorządy, aby je zni- 
szczyć tak, jak zniszczyła Kasy chorych. ich go- 
spodarka w Kasie chorych, niech będzie dla Was 
grożbą i przestrogą! 

Popalrzcie na gospodarkę sanacyjną w magi- 
stracie. Polskie sanalory i paru moszków zniena- 
widzonych również wśród ludności żydowskiej, 
doprowadzili gminę do ruiny. Miljonowe długi, 
zaniedbane miasto, ogólny upadek, oto skutki ich 
„działalności“. 

I znów wyciągają brudne łapy po posadki, po 
geszefiki w gminie — znów pchają się nachalnie 
do koryta. 

Towarzysze! Wyborcy! 

Waszemi glosami odepchnijcie te żanłoczme 
hjeny! Gmina winna puzejść w Wasze ręcel 
Niech nią rządzą Wasi przedstawiciele! Każdy ro- 
botnik i pracownik umysłowy, każdy drobny ku- 
piec i rzemieślnik, każdy niczemożny mieszcza- 
min winien głosować na 
SOCJALISTYCZNĄ LISTĘ KANDYDATÓW 

Nr. 2. 


= Aby gmina przestała być żerowiskiem kliki! 
Aby roztoczyła opiekę społeczną nad potrzebują- 
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ielieczce! 


cemi! Aby pomagala ubogiemu i sierocie! Aby pa- 
mięlała o bezrobotnych! Aby nie uciskała podal- 
kami ludzi niezamożnych! Aby uczciwą i spra- 
wiedliwą byla gospodarka pieniądzem gminnym! 


Robotnicy, pracownicy umysłowi, rzemieślnicy 
i drobni kupcy, niezamożni mieszczanie! 

Stanowicie 90 procent ludności! Wam się nale- 
ża rządy w gminie i Waszym interesom winne 
służyć. Wy dolychczas przez system kurjalny od- 
sunięci od wpływów w gminie, weżcie je w swoje 
ręce! 

GŁOSUJCIE SOLIDARNIE NA LISTĘ 
Nr. 2. 

Ci, którzy są zależni, lub bojaźliwi niech pa- 
miętają. że glosow- i jest tajne! Stańcie. wszy- 
scy, Wy, ludzie pracy. Niech wraz v Wami staną 
Wasze kubhiety! Wszyscy razem postawmy lamę 
fali sanacyjnej. Precz z elilą koryta! 

Niech żyje socjalistyczna lista kandydatów Nr. 2. 

W dniu 10 grucćnów oddajemy kartki z Nr. 2 
1 nazwiskami kandydatów lej listy, pod hasłem: 
Rządzić w 'interecic mas będą tylko przedstawi- 
ciele mas! 

Niech żyje lista Nr. 2. 

Kandydalami socjalistycznej listy Nr. 2 są: 

w Okręgu I. 

1) Józef Jedynak 

2) Antoni Konopka 

3 Jan Gamoń 

4) Wilhelm Sosin 

5) Kazimierz Fitowski, 

W Okręgu IL. 

1) Stamisław Kasprzycki 

2) Piotr Jasiński 

3) Juljan Cebula 

4) Karol Gawron 

5) Józef Skowrom 

6) Antoni Bajorek, 

Wyborcy! Głosujcie tylko na tych kandydatów! 


Przed wyborami w Nowym Sączu 


(Korespondencja własna) 

Od chwili rozpisania wyborów do Rady miej- 
skiej w Nowym Sączu na dzień 10 grudnia rozpo- 
częla się gorączkowa praca „decydujących czyn- 
ników“ nad „usprawnieniem“ apa: atu wyborcze- 
go. Praca la jednak nie polega na tem, by pobudzić 
obywateli do czynnej pracy przedwyborczej, iecz 
odwrotnie, by ją uśpić, a „usprawniony“ aparat 
wyborczy za nich wszystko wykona, Dowodem po. 
wyższego jest, że wszelkie ogłoszenia, czy spisy wy- 
borców oglądają światlo dzienne wiedy, gdy już 
koniecznie tego żąda usiawa. Sanacja nietylko sa- 
ma nie budzi mas, ale siara się również zahamo. 
wać i prace opozycji pzez ukrywanie przed nią 
spisu wyborców, podzialu okręgów, iłości radnych 
na dany okręg i L d. 

Nie zważając na trudności, PPS i ZZK wzięty się 
do pracy przedwyborczej. Powolano komilet przed- 
wyborczy, wydano odezwę do wyborców, powola- 
no do p.acy odpowiedzialnej po kilku dzialaczy 
na każdy okręg, odbyto kilka „posiedzeń komitetu i 
konferencyj delegatów, przygolowano lisly kandy. 
datów ma radnych, a w niedziele 19 į 26 listopada 
odbylo zgromadzenia przedwyborcze. Na ostatniem 
referował tow. dr. R. Szumski z Krakowa w prze- 
pełnionej sali Domu Robotniczego. 

W międzyczasie starostwo powiatowe pociągnę- 
ło do odpowiedzialności karno-administracyjnej 
tow, Maikowskiego i Zawieruchę za to, że na mic- 
ście „rozlepiali” dodaiek „Naprzodu“, mówiący, iż 
PPS i ZZK idą do wyborów samodzielnie, Za ten 
czyn obywatelski mają zapłacić wymienieni po 21 
złolych grzywny lub odsiedzieć po 4 dni aresztu 
każdy. 4 

Gdy sanacja, mimo swej skrylej roboty, spo- 
Btrzegla, że PPS budzi masy do wyborów, zapro. 
ponowała kompromis z sobą. Nad sprawą lego o- 
sobliwego projektu zastianawiala się krótko konfe- 
rencja delegatów PPS i ZZK w dniu 19 bm, i jed- 
moglośnie uchwalila: z gloryfikatorami Brześcia 
żadnych kompromisów, nawel za 30 radnych, wal- 
ka aż do zwycięstwa, a jeśli paść, paść z honorem! 

Przy tej cichej robocie sanacja miala jednak 
ciężkie poty i klopoty, bo ileż to apelyiów trzeba 
zaspokoić zasłużonym sanatorom, lo leż gdyby nie 
surowy rozkaz „czynnika kompęleninego", byloby 
coś więcej, niż jedna lisia sanacyjna. Lecz rozkaz 


rozkazem. Zaspakajać apetyty sanalorom wolno 
tylko kosztem opozycji, a lu milczeć! 

Zabrano się do roboly „technicznej“: podzielono 
miasio na 6 okręgów wytborczych, kióre w łącznej 
liczbie wybierają 32 radnych, podzielone okręgi 
przedstawiają dziwny obraz, gdyż caly szereg uilc 
pdzielono na 3 lub 4 części w różnych okręgach 
(z tego powodu przewidywana jest mniejsza fre- 
kwencja głosujących i latwiej o cud wyburczy), 
powpisywano mnóslwo nieboszczyków, a puminię- 
to bardzo dużo żyjących (spisy robił „Legjom mło- 
dych“). Najkunsziowuiej przedsiawia się podział 
mandatów na okręgi, i tali: 2350 wyborców wybie. 
ra 4 radnych, a 1550 wyborców 5 radnych, 3000 
wyborców 4 radnych, a 4000 wyborców 8 radnych 
i d. Obliczenie proste: lam, gdzie sanucja prze- 
widuje przewagę socjalistyczną, jak najmniej rad- 
nych; tam, gdzie swoją, jak najwięcej radnych. 
Czy jednak się na lem nie przeliczy, to duia 10 
giudnia — bez cudów wyborczych — zobaczymy. 

PPS i Związki Kłasowe idą z własnemi listami 
kandydatów w 5 okręgach wyborczych, t. j. z po- 
minięciem okręgu 3, O przychylności wyborców do 
list kandydatów socjalistycznych świadczą skła- 
dane podpisy: o 100 procent więcej, niż wymaga 
uslawa, gdy sanacja niejednokroinie uciekala się 
do podsiępnego zdobywania podpisów. Po złożeniu 
naszych list do głównej Kom. Wyb. poddano pró- 
bie badania osoby, skladające podpisy, ale i tutaj— 
jak na złość — było wszystko murowane, Próba 
calkowicie zawiodla! Dążą jeszcze do utrącenia 
kandydatury tow, Matkowskiego przez kwestjono. 
wanie jego zamieszkania na terenie Nowego Sącza 
mimo, że jest w spisie wyborców. Czy się i ta pró- 
ba uda, zobaczymy! Jedno slwierdzamy: le wszyst. 
kie melody szykanowania opozycji budzą tyko za. 
wzięlość wyborców, mających już dość rządów sa. 
nacyjnych w mieście. 

WYBORCY! Okręgi wyborcze mieszczą się: 1.: 
w szkole im. Kościuszki, Íl.: w budynku elektrow- 
ni na Wólkach, okręg IV. podzielony na obwód 1. 
w raluszu į obwód 2. w szkole im, Jana Kochanow- 
skiego, oksęg V. w szzole im. Konarskiego pod 
„Ciuciubabką” (ul. Jagiellońska), okręg VI. w bu- 
dyniku zakładu sierot SS, Felicjanek (ul. Długosza) 

UWAGA: Codziennie aż do 10 bm. włączaie każ- 
dy wyborca może sprawdzić w Domu Robotni- 


sj 
8. 


czym, do którego okręgu został przydzielony, 
W dniu głosowania wszyscy do urny wyborczej! 
Oddajcie swe głosy na kandydatów socjalistycz- 
nych! 
Komitet Wyb czy PPS į ZZK. 


Włosko-sowiecki 
traktat przyjaźni 


Rzym, 7 grudnia (PAT). Prasa zamieszcza wia- 
domość, że podczas pobytu Litwinowa postanowio. 
no dokonać ratyfikacji paklu przyjażni włosśko-S0. 
wieckicgo w ciągu biezącego miesiąca, a jedno- 
cześnie przedlużyć do 31 grudnia 1934 układ o 
kredytach i eksporcie z dnia 6 maja 1933 r. 


Gruba piątka 


Powoli zaczyna się odsłaniać tajemnica wizyty, 
Litwinowa w Rzymie. Wedle głosów prasy głów- 
nym lematem rozmów z Mussoiinim bylo uzupełt- 
nienie „paktu czierech" przez przysiąpienie do nie. 
go Rosji lak, że powstałby „pakt pięciu”: Anglji, 
Francji Włoch, Niemiec i Rosji. Bylaby to pew- 
nego 1odzaju analogja do „grubej trójki“: Anglji, 
Francji i Ameryki, która po wojnie światowej dy- 
klowała pokój. 

Mussolini zaprzecza wprawdzie, jakoby mia! za 
miar wysląpić z Ligi Narodów, ale wszystko wska. ' 
zuje na lo, że chciałby conajmniej stworzyć jej 
konku:encję. Pisma włoskie, naturalnie na rozkaz 
zgóry kpią z Ligi — co lo za Liga Narodów, w 
której nie biorą udzialu najpolężniejsze państwa 
świata: Ameryka, Rosja, Japonją i Niemcy? Fa- 
szystów „obu:za”, że w tej Lidze zachowany jest 
pod jednym bodaj względem pozór demckracji, 
mianowicie wszyscy jej człcakowie: wielcy i mali, 
są choóby teorelycznie równouprawnieni, To, co 
Goebbels wypowiedział glośno na temal murzyń- 


skich republik zrównanych z wielkiemi państwa- * 


mi, myśli sobie Mussolini po cichu — on, dążący 
do przywrócenia imperjum rzymskiego, którego 
nasiępcami mają być dzisiejsze Włochy! d 

Nie od dzisiaj faszyzm wioski podkopuje się pod 
Ligę, chociaż zastrzega się, że nie ma zamiaru jej 
opuścić. Mussolini widocznie nie może zapomnieć 
tego nieprzyjaznego przyjęcia, jakie spotkalo go 
w roku 1921, gdy poraz pierwszy i oslalni byl w: 
Genewie. Zreszlą poza przyczynami uczuciowemi 
ma i polilyczne, które skłaniają go do poslawie- 
nia obck Ligi, czy nad nią, tworu, złożonego z pię- 
ciu wielkich mocarstw europejskich. Jak wiadow 
mo, Mussolini wciąż skarży się, że Włochy w wy- 
niku wojny zoslały pokrzywdzone, że nie otrzy- 
mały udzialu odpowiedniego do swych ofiar itd. 
O co w tych skargach chodzi? Nie o rzekome ki zy= 
wdy terytorjalne w Europie, których niema, ale 
o niespelnione nadzieje i marzenia na Tunis, Kor- 
sykę, Malię i inne posiądlości francuskie i angiel. 
skie, szczagólnie w Afryce północnej. Główną pize- 
szkodą w osiągnięciu lych celów jest Francja — 
przeciw niej skierowaną jest misterna polityka „du 
ce“, w klórej prowadzeniu nie ogląda się na swe 
„idealy”: on faszysią czuli się do czerwonej Rosji. 

Byłoby naturalnie blędem sądzić, że zabiegi Mus» 
soliniego nie spotykają się z kontrzabiegiem Fran- 
cji. Prowadzi się pod maską uprzejmości i normal- 
nych stosunków zaciętą grę, której glównym alu- 
tem są Niemcy, ileże ich specjalna przyjaźń z Rzy. 
mem musi być przez Francję uważana za zagro- 
żenie spolęgowane nietylko sąsiedziwem, ale i sta. 
remi porachunkami, Z tej racji akcja w kierunku 
roszei zenia paktu ezierech przez doczepienie do nie 
go Rosji, nie może liczyć na aprobalę Francji, któ- 
ra kalegorycznie oświadczyla, że uznaje stare i 
gotowa zawrzeć nowe umowy tylko w ramach i 
na terenie Ligi Narodów. A czy można przypuścić, 
aby Rosja była w tej chwili skłonną przystąpić do 
Ligi prawie rozbilej, gdy nie chciala wsląpić w, 
czasie największej jej potęgi? Byłoby to lembar- 
dziej dziwne, ileże Rosja — wedle powszechnego 
mniemania — sloi w przededniu starcia z Japo- 
nją — oczywiście nie byłoby to tak prostem, gdyby 
choć jeden z partnerów musiał liczyć się z poko- 
jowem nastawieniem Ligi Narodów. 

Z tych względów robola Mussoliniego nie zapo- 
wiada sukcesu. Można leż wyrazić przypuszczenie, 
że Litwinow w Berlinie przecież nabierze innego 
przekonania o Niemczech, z któremi miałby wejść 
w kompan ję. 


BOCOCOODOCOOCODOCOOCOOOOOODOOCOGOOOCI 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


-m O i 
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Z dzieiów poiskiej „kultury“ doby ostatniej 


Leży przedemną I-e wydanie bardzo 
ciekawego dzieła — „Historfi wychowa 
nia“ Stanisława Kota, profesora histo- 
nii kultury polskiej w Uniwersytecie Ja- 
giellońskim (w Krakowie). Dzieło to o- 
degrało już znaczną rolę w kształceniu 
polskich pedagogów i jest jedynem w 
swoim rodzaju w polskiej literaturze 
pedagogicznej. Przedstawiając poszcze 
gólnych teoretyków nauki pedagogicz 
nej i poszczególne prądy wychowawcze 
autor łączy ich z całokształtem dziejów 
kultury i dziejów filozofii, Naturalnie. 
szczególnie obszernie zajmuje się histo 
rją wychowania polskiego, np. Konar- 
skim, Komisją Edukacji Narcdowej, pó- 
źniej Trentowskim, Estkowskim i t, d 
Rzecz doprowadzona iest do dzisiejsze 
doby. 

Gdy czytamy to świetne dzieło, mi- 
mowoli myślimy o ostatniej ustawie 
akademickiej, uchwalonej w ubiegłym 
„Sezonie”" sejmowym. Walczyliśmy wów 
czas przeciwko tej ustawie i między in- 
nemi kładliśmy szczególny nacisk na ten 
punkt fatalny ustawy, który zezwala p. 
ministrowi na „zwijanie” poszczególnych 
katedr. Walczyliśmy z tym punktem za: 
ciekle, ale — swoją drogą — nie przy- 
puszczaliśmy, że p. minister oświaty 
natychmiast zrobi tak „radykalny” uży- 
tek z tego punktu, Tymczasem, zaledwie 
ustawę uchwalono, p. minister „pozwi- 
jal" cały szereg katedr — w te' liczbie 
przedewszystkiem (dziwny traff) kate- 
dry „opozycyjnych“ profesorów... 

Zwinięto więc także katedrę prof 
Kota w Krakowie. Dlaczego? Niektó 
rzy „sanałorzy” w dyskusji nad ustawą 
dowodzili, że „sanacja”, likwidując au- 
tomomię wyższych uczelni, reprezentuje 
czynnik „bostępowy”. Tak dowodził 
np. prof. Wałek - Czarnecki, Wszak 
trzeba — mówili „sanatorzy” — walczyć 
z endecką agitacją itp. Ale prof. Kol 
do endecji nie należy i żadnej reakc: 
nie reprezentuje. Dlaczegóż zwinięto 
jego katedrę? 

Prof. Kota podejrzewano, że był or- 
ganizałorem protestu antybrzeskiego, 
wniesionego przez profesorów krakow 
skich. A gdy rozpoczęła się debata nad 
ustawą akademicką, podejrzewano prof 
Kota o inicjatywę wydania księgi zbio- 
rowej profesorów przeciw projektaw* 
ustawy. To, naturalnie, aż nadto wy- 
+n=neg w dzisiełsrych czasach! Nie dar- 


mo opin'a publiczna nazwała całą usta- 
wę akademicką „Lex anti-Kot", Opinja 
się orjentowała, żę przedewsżystkiem 
chodziło o porachunki z opozycionista- 
mi. A „sanacyjna” „Gazeta Lwowska — 
poczciwa — wygadała się. że właśnie o 
to chodzi przedewszystkiemi 


Zwinięto więc katedrę kultury pol- 
skiej, nie zastanawiając się długo nad 
łem, co ona reprezentuje i co znaczy 
w dzisiejszych pracach kulturalnych Pol. 
ski. Biurokracja „locuta” — sprawa za- 
łatwiona. 

Nikt nie pomyślał o tem, że krakow- 
ska katedra kultury polskiej 'est niema! 
jedynym warsztatem naukowym, na któ- 
rym się opracowuje zagadnienia z dzie 
“ów polskiej kultury. 


Warto zastanowić się na chwifę, czy 
znamy, my — Polacy — dzieje swoiej 
kultury? Mało tego, czy wogóle te dzie- 
ie kultury ojczyste: są już należycie o- 
pracowane? Otóż faktem jest nieza- 
orzeczonym i niezaprzeczalnym, że cie- 
kawe niezmiernie dzieje kultury polskiej 
opracowane jeszcze nie są, Zapewne, w 
"statniej dobie zrobiliśmy w tei dzie- 
dzinie poważne kroki naprzód, Wvstat- 
czy wymienić wielkie dzieło prof. Briic- 
knera, po części ostatnią pracę prof 
Bystronia itp. Ale to nie wystarcza. Nie 
mamy ani dziejów prądów duchowych 
w Polsce, ani dziejów religii w Polsce, 
ani dziejów pedagogiki, a nawet dzieje 
filozofji polskiej są opracowane albo u- 
łamkowo, albo jednostronnie. Żapytai- 
my: kto naprawdę zna rolę Frycza-Mo- 
drzewskiego w dziejsch pogladów ustro- 
‘owych, poglądów religiinych? Czy zna- 
my (mimo niedawne obchody 'ub'łeuszo- 
we) całokształt poglądów Staszica? Czy 
nie jest prawdą, że „Chowanna” Tren- 
towskiego jest niedostępna dla czytel- 
nika — chyba w skrótach, odpowiednio 
spreparowanych? itd. Zauważmy nawia- 
sowo, ile tendencyjności tkwi w dotych- 
czasowych opracowaniach! Nie nigdzie 
nie słychać o wielkim antyklerukalnym 
voemacie Staszica, albo o poglądach 
Trentowskiego na szkołę wyznaniowa 
w Polsce (natrz: II tom „Chowanny”). 

Prof, Kot wziął na swój warsztat te 
zaniedbane zagarnienia. Przypomniimy 
iego pracę o Fryczu Modrzewskim. 
Przypomnijmy jego prace z dziedziny 
historii wychowania w Polsce, np. o 
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śnięta do piersi. 


Komisji Edukacji Narodowej. Przypom- 
niimy „O Polsce w politycznej literatu- 
rze Zachodu”, Szczególnie dużo wysiłku 
badawczego włożył utalentowany pro- 
fesor w dzieje religijne Polski, specjal- 
nie w dzieje reformacji polskiej (ogrom- 
nie zaniedbane), Niedawno wydał (omó- 
wioną szczegółowo w ` "IZ 
ciekawą książkę o ideologji społeczne 
Braci Polskich, zwanych Arjanami. 

To może dać pojęcie o wadze tej je- 
dynej w swoim rodzaju katedry uniwer- 
syteckiej. Przy niej skupiło się sporo 
słuchaczy. podejmwących zadania samo- 
dzielnie, Nie mówię już o prof. Kocie 
iako o organizatorze i redaktorze im- 
oonuiącego wydawnictwa „Bibljoteki 
Narodowej”, obaimującej klasyczne dzie 
ła literatury naszej i obcei [przypomi- 
nam: „Trybuna Ludów” Mickiewicza 
została wydana za wstępnem studjum 
tow. Haeckera). 

Otóż tę jedyną w swoim rodzaju ka- 
tedrę z woli „sanacji” zwinięto.. Bada- 
nia kuwlturałne, badania rzetelne zaha- 
thowano. 

Natomiast, aby zademanstrować „kul- 
turalne" sympatie i dążenia „sanacyj: 
ne" powołano do życia „Akacemię”. 
złożoną przeważnie ze „swoich" ludzi: 
natomiast prof. Brficknera, właśnie naj- 
zasłużeńskiego badacza kultury polskiej, 
pominięto; więcej znaczy „swój” publi= 
cysta, niż może „niepewny” uczony 
światowej sławy i zupełnie nieprawdo* 
podobnej pracy i zasług. Za „kazionne" 
pieniążki stworzono „Pion”, Przystą- 
piono do „zgleichschaltowania” teatrów 

Taka jest polska „kulturalna" rzeczy- 
wistość. Faszyzm włoski działał w po- 
dobnym kierunku, a faszyzm niem'ecki— 
trzeba mu to przyznać — uprzątnął 
wszystkich ludzi w nauce wybitnych. a 
niezgodnych z hitleryzmem, poprostu w 
mgnieniu oka. Rzetelna pracę skasowa- 
no, ogromną krzywdę Polsce wyrządzo- 


"no, a na to miejsce postawiono blichtr 


bez znaczenia. 

Zagraniczna prasa naukowa dziwi 
się. Pracująca naukowo m!odzież kra- 
kowska protestuje. Ale co to pomoże? 
Epizod — oczywiście. Ale epizod .„kla- 
syczny" w dorobku kulturalnym naszej 
„sanacji. 


KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


Esteta 


W „Notatkach OQutsiqera", drukowa- 
nych w dziale redakcyjnym nie rekla- 
mowym, Nr. 523 „Wiadomości Literac- 
kich, znajdujemy m. in. taki „kawałek“: 


„Ciekawe jest, że poezje w niedziel- 
nym dziale literackim „Gazety Pol- 
skiej" — pisma, które otwiera się co 
rano z przyjemnością i zaciekawie- 
niem (1), jedynego dziennika warszaw= 
skiego na poziomie (!) — są zawsze 
wybitnie słabe, Tymczasem w ciągu 
ostatnich tygodni czytaliśmy w „o- 
kienkach* trzeciej stronicy piekne, 
pełnowartościowe wiersze.. Czyj to 
wybór i czyja zasługa? Podobno p. 
ministra Matuszewskiego. Pułkownik, 
dyplomata ił minister skarbu, który 
przedzierzynął się w świetnego dzien- 
nikarza i speca od wyławiania dobrych 
wierszy—to objaw bardzo uroczy” (1). 


Nam się zać wydaje, że łzy rozczule- 
nia nad pułkownikiem, „wyławiającym” 
wierszyki i reklamiarskie wybuchy za- 
chwytu nad rzekomym poziomem „je- 
dynego' warszawskiego dziennika, wy- 
rażane akurat w momencie, gdy „Gaze- 
ta Polska" zlikwidowała „szczęśliwie” 
sprawę „Hersza Libermana” i zapocząte 
kowała tym sposobem polską emigrację 
polityczną r. 1933, — że te pochwalne 
uniesienia, powtarzamy, nie są wcale 
„objawem bardzo uroczym”, lecz pane- 
giryzmem — niewczesnym i niesmacz- 
nym, 

„Czarułący” autor „Notatek'” wsławił 
się kilka miesięcy temu również jako 
„specjalny" korespondent z hitlerow= 
skiego Berlina, który w swych tasiem: 
cowych artykułach przemycał, w gasz* 
czu „dyplomatycznie konstruowanych 
frazesów, etrzeliste płomyki entuzjaze 


mu dla „olśniewające feerji rewolncji au. 


narodowej” p. Goeringa i S-ki, dla Hi- 
tlera jako „Wodza narodu" niemieckie- 
go i jego „Trzecie! Rzeszv”, jako „kra- 
tu idealnego dla wycieczek"... Nature 
ciąśnie wilka do lasu, choć... „estetycz- 
ne” upodobania trzymają na uwięzi. 


A może „Outsider" z „Wad. Lit" 
kandyduje do — akademii?.. Toby tłu- 
maczyło niejedno., _Jakkolwiekbądź 
wydaje się nam, że „Wiadomości” nie 
wyjdą dobrze na tym „cutsiderze” zbie- 
tającym pomysły — jak to sam wyzna- 
ʻe — „przy goleniu w cichości łaz'en- 
ki"... Dobrze. że o tem wiemy, możnaby 
bowiem pomyśleć, że natchnienia „out- 
sidera" rodzą się... gdzieindziej. A. 


W wisi ód 


szynką. Potem popijał koniakiem, a następ- 


KREW I BAWEŁNA 


Nie zbudziliśmy go, daliśmy mu spokojnie 
dalej spać. 

Spakowaliśmy szybko nasze tobołki, a gdy 
dzień zaczął szarzeć, poszliśmy. 

Parę kroków dalej spotkaliśmy Indjanina, 
tego, który chciał kupić kury. 

Tak, widzicie, Gale, to jest ta historja, 
prawdziwa historja*. 

„Nie bylibyście wcale tego ranka mogli 
Gonzala obudzić“, powiedziałem. 

„Dlaczego nie?“ zapytał Antonio, domyśla- 
jąc się już prawdy. 

„Bo nie żył już wtedy!*. 

„Ale to jest prawda, Gale. Możemy teraz 
zaraz pójść do Sama, ten także wie“. 

„To niepotrzebne, Antonio, zostawcie to. Ja 
wam wierzę. To jest prawda!*. 


19. 

Muzyka w parku zaczęła grać. 

„Rycerskość wieśniacza w Sycylji*. 

Co mnie obchodziła ich rycerskość! 

Zamknąłem oczy, by nie widzieć rażących 
elektrycznych lamp. 

Ale widziałem Gonzala leżącego na ziemi. 
Zeschniętego. Wymazanego z grona żyjących 


Bawełna. 

Antonio przypatrywał mi się już widocznie 
przez pewien czas, zanim to zauważyłem. 

„Dlaczego płaczecie, Gale?“ powiedział. 

„Stulcie pysk!“ krzyknąłem wściekły. 
„Zdaje się, że widzicie upiory, nie wmawiaj- 
cie sobie żadnych głupstw*. 

Milezał. 

„Ta przeklęta muzyka pogrzebowa!“ po- 
wiedziałem gniewnie. „Powinni raczej grać 
„Wesołą wdówkę*, albo „Poskrob małpę raz 
po zadku“, Wszystko jest przecież wesołe, 
wdowy tańczą, a banany, yes, bananów nie 
mamy. Całe życie jest takie wesołe. Muzyka 
pogrzebowa dła zdechłych a wesołe operetki 
dla żyjących. Chodźcie Antonio. Zbliża się 
dziesiąta. Co ten psi syn powiedział? Bądźcie 
punktualni, powiedział, za jednego peso dwa- 
dzieścia pięć“. 


KSIĘGA DRUGA. 


1. 

Właściciel piekarni La Aurora senjor Doux 
wyglądał, jakgdyby miał wieczną malarję. 
Zawszę był też chorowity i uganiał z miną 
umarlaka. Ale jeść potrafił za dziesięciu ży- 
wych. Z rana wstawał o czwartej, wypijał 


i mających nadzieję. Jego ręka ze zwitkiem | litr mleka i zjadał sześć jaj ze amażoną 


nie szedł do miasta na zakupy. Obok piekarni 
i cukierni posiadał jeszcze dobrze prosperu- 
jącą kawiarnię i restaurację, gdzie poza zwy- 
czajnymi napojami mrożonymi, lodami śmie- 
tankowemi, lodami owocowemi, mrożonymi 
owocami, winem i piwem, można było także 
dostać śniadania, obiady i kolacje. Kawiarnia 
leżała w parterze. Na piętrze ponad nią znaj- 
dował się hotel, którym jednak nie zarządzał 
sam senjor Doux, tylko go oddawał w dzier- 
żawę. Z tym to dzierżawcą prowadził codzien- 
nie wielce ożywioną rozmowę; kto raz był 
świadkiem takiej rozmowy, łatwo mógł zro- 
zumieć, dlaczego senjor Doux nigdy nie mógł 
wyzdrowieć i dlaczego wyglądał tak nędznie 
i zielono-żółto na twarzy. 

Spór szedł głównie o wodę. Woda jest bo- 
wiem w krajach podzwrotnikowych, nie 
tylko jedną z najkosztowniejszych rzeczy, ale 
też jednym z tych przedmiotów, o kióre się 
wiecznie walczy. Sama przyroda walczy 
o wodę na śmierć i życie; zwierzęta rozszar- 
pują się nawzajem dla wody, albo też dla niej 
tak dalece zachowują zgodę, że spragniony 
jaguar nie uczyni przy piciu małemu ja- 
gniątku żadnej krzywdy, tylko oczekuje je 
w pelnej szacunku odległości od źródła, na 
drodze powrotnej, 


(Ciąg dalszy nastąpi. 


l 


Nr. 283, Piątek 8 grudnia 1933 r. 


Posiedzenie Sejmu w poniedziałek 


(Telejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 grudnia. 
Posiedzenie Sejmu odbędzie się w poniedziałek 
11 bm. o 4 popołudniu. Porządek dzienny obejmu- 
je pierwsze czylanie projektów rządowych: 1) o 
kredytach dodaikowych na czas od 1 kwielnia 
1933 do 31 marca 1934, 2) o zmianach w ustawie 


z 9 marca 1932 o funduszu obrolowym reformy 
rolnej, 3) o usialeniu granic nieruchomości ziem- 
skich przy przebudowie ustroju rolnego, 4) o u- 
morzeniu pożyczek na odbudowę budynków zni- 
szczonych przez powódź w r. 1927, 5) o zalargach 
zbiorowych między kamienicznikami a dozorcami 
w województwie poznańskiem, 


Przyznanie prawa do zasiłku 
pracującym 4 dni w tygodniu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 grudnia. 
Ustawa o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
przewiduje, że prawo do zasiłku mają ci robotni- 
cy, którzy w ciągu roku przynajmniej przez 26 
tygodni podlegali obowiązkowi ubezpieczenia, 


przyczem za tydzień pracy uważało się 6 dni pra- 
cy. Obecnie minister opieki spolecznej wydał roz- 
porządzenie, którem zmniejsza ilość dni w tygo- 
dniu do 4. Odnosi się to do robelników Sez0no- 
wych, których składki na fundusz bezrobocia wy- 
noszą 4%. 


ORZEC zp 
| niee a r a 


Mylne iniormacjc PAT i przedwczesna 


radość „Kurjeria“ 


PAT w biuletynie z 6 grudnia podał streszczenie 
uchwał rady partyjnej ausirjackiej socjalnej de- 
mokracji — podał je mylnie, z czego skorzystał 
„Kurjerek*, aby ię mylną informację podać pod 
tytulem „Auslromarksiści porzucają dogmaly so- 
cjalistyczne". 

Jakież to dogmaty „porzuciła“ austrjacka soc. 
demokracja? Wedle streszczenia PAT i tłusiego 
druku „Kurjerka“ „socjaldemokraci nie są zwo- 
lennikami walki klas, przeciwnie — pragną walce 
tej położyć kres"; dalej „nie są oni wrogami reli- 
gji“; — o zgrozo! — powołują się na encyklikę 
papieską „Quadragesimo anno". 

Jak to wygląda w rzeczywistości? Odezwa ra- 
dy partyjnej wydrukowana jest w „Arbeiter Zei- 
tung“ z 5 grudnia lak, że talwo skonfrontować ją 
ze streszczeniem PAT, Inkryminowane dwa ustę- 
py brzmią: 

„Zarzucają nam, że prowadzimy walkę klas? 
Wszystkie klasy walczą o swe interesy klasowe 
i będą o nie walczyć, dopóki społeczeńsiwo pozo- 
siaje rozdarte na klasy, których inleresa są ze 
sobą sprzeczne. Tylko urzeczywistnienie socjali- 
amu może usunąć rozdaiał społeczeństwa na wro- 
gie sobie klasy, a przez to położyć komiec walce 
klas,“ 

Czy to można nazwać wyrzeczeniem się walki 
klas? Przeciwnie — zapowiada odezwa walkę o 
socjalizm, a każdy — nawet niesocjalisia — ro- 
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zumie, że po zwycięstwie socjalizmu walka klas 
slanie się bezprzedmiolową, ponieważ nie będzie 
już podziału spoleczeństwa na klasy. 

Co do walki z religją odnośny ustęp odezwy 
brzmi: 

„Zaczucają nam, że jesteśmy ludźmi bezbożny- 
mi, wrogami religii? W naszych szeregach są 
wolnomyśliciele, są też wierzący chrześcijanie. 
Jeżeli wielu robotników zajmuje wobec chrześci- 
jaństwa wrogie sianowisko, czy nie jest to winą 
lych, którzy — jak to papież sam w swej ency- 
klice „Quadragesimo arno“ powiada: udają, że 
wysuwają religję jako parawan, za którym można 
się ukryć ze swemi niesprawiedliwenci poczyna- 
niami i chce się uwolnić od spełnienia zupelnie 
słusznych żądań robotniczych." 

Czy w tem stwierdzeniu faktu z powołaniem 
się na papieża można widzieć „porzucenie dogma- 
tu socjalisiycznego". Zresztą PAT i „Kurjerek" 
mogą o tem nie wiedzieć, że walka z religją nigdy 
nie była dcgmatem socjalistycznym, przeciwnie 
— w programie socjalistycznym jest — nazwijmy 
to — dogmat, że religja jesl rzeczą prywalną, tj. 
że przynależność do jakiegoś wyznania czy obo- 
jętność wobec religji nie ma żadnego wpływu na 
przynależność do partji. 

Tak wygląda „wyrzeczenie“ się socjalistów au- 
sirjackich! 

—000— 


Bezprawne unieważnienie 
listy chłopsko-robotniczej w Nisku 


W Nisku tak jak w innych miastach zostały roz- 
pisane wybory gminne na 10 grudnia, Miejscowi 
bebecy zwrócili się PPS z propozycją, by ta nie 
zgłaszala własnej listy kandydatów, wzamian za 
co menerzy BB pp. Zarębski, Eiksteim, Klocek i Ga. 
zda przyrzekli umieścić na liście sanacyjnej „przed 
siawicieli robotników“ w osobach... wyrzuconych 
z PPS bebesynów Ostrowskiego i Kominiarzaą. — 
Komitet PPS odrzucił tę propozycję ze wzgardą 
i w porozumieniu z licznymi w Nisku ludowcami, 
zgłosił listę chłopsko-robolniczą. Lista la zosiała 
w przepisanym terminie z potrzebnemi podpisami 
i deklaracjami złożona w komisji wyborczej. Czło- 
nek komisji p. Jan Furman wystawił poławitowa- 
mie na świstku bez daty i od tego czasu pelnomoc. 


nik listy chłopsko-robotniczej nie otrzymał żad- | 


nych wiadomości, aż na murach miastą ukazały 
się afisze, podające do wiadomości publicznej li- 
sly zalwierdzone, między kióremi nie było chlcp- 
sko.rchotniczej, Okazało się, że komisja wyborcza 
w osobach radcy sądowego Bachmana, rejenia 
Wdówki, dyr. Kłocka, Gazdy ilp., unieważniła listę 
opozycyjną, nie zewiadamiając weale pełnomoc- 
nika listy o jakichś dostrzeżonych brakach, bez 
żadnej ustewowej przyczyny. 

W ten sposób wybory stały się farsą, gdyż za- 
twierdzono tylko listy sanacyjne: żydowską, ka- 
tolickaą i tak zw. listę kuma Stelmacha. 

Przeciw temu oczywistemu nadużyciu zostanie 
wniesiona skarga sądową na właściwej drodze. — 
„Wybory“ przeprowadzone w len sposób nie mogą 
być ważne. : 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


Lipsk, 7 grudnia (PAT). W dalszym ciągu 
wczorajszej rozprawy zeznawał intendent 
Reichstagu Seranowitz. Na pytamie przewodni- 
czącego, jakiemi środkami chemicznemi czy- 
szczono meble w Reichstagu i wszelkie urzą- 
dzenia zewnętrzne, co stoi w związku z przy- 
puszczeniem tak błyskawicznego rozszerzania 
się ognia, świadek zeznaje, że meble czyszczo- 
ho powszechnie używanemi środkami. Co dwa 
lata odbywało się odświeżanie mebli Sangajo- 
lem, Ostatnie gruntowne czyszczenie mebli mia- 
ło miejsce w róku 1934. © 


ę Dymitrow wtrąca: W. akcie oskarżenia. po- 


wiedziane jest, że św. Seranowitz miał widzieć 
często w Reichstagu zarówno mnie jak i oskar- 
żonego Popowa i Tanewa. 

Świadek; Swego czasu, kiedy spisywano pro- 
tokół moich zeznań, byłem pewien, że tych pa- 
mów widziałem. Później jednak nasunęły mi się 
różne wątpliwości 

Podchwytuje to Dynmtitrow, który mówi: Kie- 
dy świadka Seranowitza poraz pierwszy wi- 
działem w Reichstagu, pomyślałem odrazu, że 
jest to ów macedoński terrorysta, który zamor- 
dował 10 komunistów. Nie powiedziałem jed- 
nak, że jest on identyczny z tym zbrodniarzem. 


m. 


Przy neurataii, mierenie 
należy niezwłocznie zasto- 
sować tabletki Togał, które 
uśmicrzają te bóle. Spró- 
bujcie i przekonajcie się 
samił We własnym interesie jednakże żądaj- 
cie oryginalnych tabletek Togel Da nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364. 


(Wesołość na widowni). 

Następnie zeznawał rzeczoznawca chemik sę- 
dowy dr. Schatz. Zeznaje on, że według prze- 
prowadzonych przez niego doświadczeń Sanga- 
jól zawiera wprawdzie dużą zawartość środ- 
ków łatwo palnych, jak benzyna itp., ale po 
w godzinach traci zupełnie swą łatwopalną 
siłę, 

Skolei przystąpiono do badania autentyczno- 
ści kwitów z podpisem „Piotr“. Badanie to prze- 
platane jest uowcipkowaniem Dymitrowa, któ- 
ry w pewnej chwili odzywa się do świadka 
Schatza: Jeżeli przedstawiony dzisiaj przez na- 
szego obrońcę nowy anonimowo nadesłany 
kwit uważa pan za istotnie autentyczny ż kwi- 
tami podpisanemi pseudonimem „Piotr“ przez 
świadsa Hirscha, wówczas daruje pan, ale tra- 
cę zaufanie zarówno do pana, jak i do wszyst- 
kich innych rzeczoznawców, nawet tych, któ- 
rzy złożyli opinję w sprawie użycia płynów che- 
micznych przy podpaleniu sali posiedzeń ple- 
narnych Reichstagu. Faktycznego Piotra znam 
osobiście. Powinniście panowie dołożyć wszel- 
kich starań, aby go tu sprowadzić na rozprawę. 

Niewinne naogół słowa Dymitrowa powodu- 
ją ogromną weso.0oŚć u obecnych, nie wyłącza» 
jąc członków trybunału, oskarżycieli publicz- 
nych i obrońców. 

Następny świadek asystent sądowy Petri sta- 
nowczo przeczy, jakoby wywierał jakikolwiek 
nacisk na zeznania świadków. 

Dymitrow jednak co do tego podnosi duże 
wątpliwości. W pewnym momencie na tle dra- 
stycznych pytań Dymitrowa dochodzi do ostre- 
go starcia Dymitrowa z obrońcą drem Sackiem, 
który wtrąca się w replikę. 

Przewońniczący kilkakrotnie przerywa Bułga- 
rowi, wołając: dość już tego, milczeć, odbieram 
panu głos! 

Następne zeznania policjanta i robotnicy 
Kraft z Flennigsdorfu, gdzie 26 lutego w schro- 
nisku miejskiem nocował van der Lubbe, mi- 
mo usilnych indagacyj Dymitrowa nic nowego 
nie wniosły do sprawy. W związku z tem Dye 
mitrow składa znamienne oświadczenie: „Jest 
więc faktem, że kwestja pobytu i stosunków van 
der Lubbego w Hennigsdorfie nie była przed- 
miotem dochodzeń władz policyjnych. Mojem 
zdaniem nici wspólników zbrodni podpalenia 
Reichstagu rozszerzały się z tej właśnie miej- 
scowości. Winę ponoszą oskarżyciele publiczni. 
Tam należało natychmiast szukać faktycznych 
sprawców zbrodni. Że to nie stało się, daje du- 
żo do myślenia. Dzisiaj już jest zapóźno. Ślady 
są dobrze zatarte. 

Na tem przesłuchanie świadków zakończono. 
Zwraca uwagę, że obrońca Torglłera dr. Sack, 
zapytywany kilkakrotnie przez przewodniczą- 
cego, demonstracyjnie zrezygnował z powoła- 
nia jakichkolwiek świadków dowodowych. Wi- 
docznie wierzy w skuteczność swej obrony. 
Z pośród oskarżonych jedynie Dymitrow obja- 
wia z tego powodu duże niezadowolenie. Gdy 
jego usiłowania przeplatane szeregiem nowych 
pytań i wniosków skutku nie odnoszą, z rezy- 
gnacją macha ręką i mówi na zakończenie: 
Wczoraj żądałem przeczytania wyroku o puczu 
hitlerowskim w Monachjum i dostarczenia od- 
pisów pewnych artykułów działaczy komuni- 
stycznych. Czy panowie zapomnieli o tem, bo 
ja pamiętam. 

Przewodniczący zwraca uwagę, że sąd wnio- 
sek ten postanowił odrzucić. 

Nadprokurator sprzeciwia się również kate- 
gorycznie doręczeniu oskarżonym jakiejkolwiek 
literatury komunistycznej, niestojącej w związ- 
ku ze sprawą podpalenia Reichstagu. 

W tej chwili podnosi się Dymitrow, mówiąc: 

| Czy możliwe jest w takim razie, ponieważ po- 
stępowanie dowodowe zostało zamknięte, abym 
swobodnie oceniał sprawę z oskarżonymi, w 
szczególności z Bułgarami? Od 9 miesięcy nie 
mówiłem z nimi ani słowa. Sądzę, że nadpro- 
kurator nie będzie temu przeciwny. 

Wniosek Dymitrowa został jednak odrzucony. 

Na tem drugi axt procesu o podpalenie Reichs 
tagu tj. postępowanie dowodowe ostatecznie 
i został zakończony. Trzecia część procesu roz- 
pocznie się w najbliższą środę o godzinie 9.45 

' przemówieniem nadprokuratora Wernera. 


Nr. 283, Piątek 8 grudnia 1933 r. 


Wielki człowiek 
w Trzebini 


KTO EGZAMINUJE KANDYDATÓW 
NA RADNYCH? 


(Korespondencja własna) 


Burmistrzem komisarycznym Trzebini i prze- 
wodniczącym tamocznej komisji wyborczej jesi 
niejaki Feliks Bartosik, rzecz prosta stuproceniowy 
sanator, z zawodu wożnicą, klóry obecnie, po niec- 
zbyt dlugim okresie komisarycznego bu! mistrzo- 
wania w Trzebini, nabył kamienicę oraz willę w 
Szczawnicy. 

Na postać tego pana jaskrawy snop światła rzu- 
ca urzędowe uzasadnienie prawumocnego już obec- 
mie wyroku sądu okręgowego w Krakowie. Z uza- 
sadnienia tego wyroku dowiadujemy się, że p. Bar- 
tosik „pobnił bazprawnie z funduszów gniinnych* 
różne kwoty na lączną sumę 959 zł. 23 gr. i że „u- 
zasadniony jesl zarzut slronniczości oskarżyciela 
prywatnego w załalwianiu własnych spraw“, 

Ponadto stwierdza sąd, że tenże p, Bariosik „ja- 
ko przewodniczący komisji skarbowo-szacunkowej 
dopuścił się redukcji, a lakże calkowitego odpisa- 
nia 40%-go dodatku do podatku od nieruchomuści, 
a iakże całkowitego odpisania szeregowi podatni. 
ków bez podania przyczyny i bez przedlożenia tej 
uchwały radzie gminnej do zaiwierdzenia, przez co 
zwiększył się deficyt za r. 1929", że „podalek od 
oświellenia elektrycznego był niesprawiedliwie 
wymie zcny w r. 1929/30 i 1931/82, gdyż płacili go 
tyko niekiónzy właściciele lukali, a od innych go 
nie ściągane”, że „Ściągnięle rzez puborcę Saw- 
czuka wkładki asekuracyjne do PZUW wykazaly 
niedobór w kwocie zł. 497 gr. 36 za r. 1928/2, katóry 
to niedobór pokrył oskarżyciel prywatny z kasy 
gminnej bez uprzedniej (a nawet późniejszej) u- 
chwały rady gminnej”. 

Pomimo tych wszystkich sądownie stwierdzo- 
nych „luzów“ p, Bartosik nietylko komisarzuje so- 
bie spokojnie nadal w Trzebini, ale został zamia- 
nowany przewodniczącym komisji wyborczej i w 
tym charakterze dał Trzebini widowisko godne bo. 
gów, gdy on, którego 'wyłksziałcenie ogranicza się 
do sesoty ludowej, „egzaminuje“ kandydujących 
do rady gminnej inieligentów, ludzi z gimaazjal. 
mem wyksziałceziem i każe im pisać poa sWujem 
dyktandem dla sprawdzania, czy aby nie są niepi. 
śmionni, 


Z kraju i ze świata 


WILKI. Jak nam donoszą, pod Samborem po- 
jawiły się wilki. 

ZARZĄD KASY STEFCZYKA UKRADŁ CAŁĄ 
KASĘ. Władze nadzorcze wykryly defraudacje w 
Kasie Stefczyka w Bęble koło Ojcowa. na okolo 12 
tysięcy zł. Ciekawe jesl, że oprócz prezesa w de- 
fraudacji brał udział prawie cały zarząd kasy, a 
polegały one na tem, że częstokroć pożyczki wy- 
dawane były fikcyjnie, a dowody, jakiemi posłu- 
giwano się przy podnoszeniu sum, zaopatrzone by- 
ty podpisami fałszywemi. Na polecenie sędziego 
śledczego w Olkuszu aresztowany został skarbnik 
kasy Andrzej Kolodziejczyk. Spodziewane są dal- 
sze aresztowania. 

PO REWIZJACH I ARESZTOWANIACH W 
SZPITALU NA CZYSTEM, W związku z docho- 
dzeniem przeciw areszlowanym w warszawskim 
szpitalu żydowskim wydział szpilalnictwa przed. 
stawił prezydeniowi miasta wykaz osób, jakie ma- 
ja być zawieszone w czynnościach aż do wyroku 
sądowego. Wykaz ten obejmuje nazwiska kilku 
lekarzy oraz pielęgniarek. Pracownicy ci nie będą 
mogli przychodzić do pracy aż do zakończenia 
sprawy. Zawieszenie w czynnościach jest nieza- 
eżne od tego, czy dana osoba znajduje się w wię- 
zieniu, czy też będzie zwolniona i pociągnięta do 
odpowiedzialności z wolnej stopy, Wszyscy are- 
sztowani osadzeni zostali w więzieniu przy ulicy 
Dzielnej. j 

NAPAD RABUNKOWY NA URZĘDNIKA 
SKARBOWEGO W WILNIE. We wtorek o 7 wiz- 
czór na ul. Zawalnej dokonano napadu na urzęd- 
nika skarbowego, który szedł do urzędu poczto- 
wego, niosąc w teczce 8.000 zł, Przy wejściu na 
pocztę 2 napastników uderzyło go z tylu w gło- 
wę, schwyciło teczkę z pieniędzmi i poczęło ucie- 
kać. Naczelnik urzędu i jeden z listonoszów Wy- 
biegli z biura i wszczęli alarm. Wówczas napast- 
nicy porzucili teczkę i zbiegli. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM! 


TELEGRAMY 


PRACE KOMISJI KODYFIKACYJNEJ 
Warszawa, 7 grudnia (tel. wl.). Komisja kody- 
[ikacyjna przygotowała projekt usiawy o malżeń. 
skiem prawie majątkowem. 


JAK WYGLĄDA „POPRAWA“ 

Warszawa, 7 grudnia (tel. wł.). Liczba przed. 
siębiorstw przemysłowych i handlowych w ciągu 
ostalniego roku zmniejszyła się o 20.188. Obecnie 
w Polsce jest 639.426 przedsiębiorstw przemysło- 
wych i handlcwych. Najwięcej przedsiębiorstw 
uległo likwidacji w woj. krakowskiem, lwow- 
skiem, łódzkiem i kieleckiem. 


LWY JAKO PASAŻEROWIE LOTNICZY 

Warszawa, 7 grudnia (lel. wł.). Dziś o 11'45 
przedpol. z lotniska na Okęciu wyslartował samo- 
lot pasażerski wiozący jako „pasażerów“ 2 Iwiąt- 
ka z warszawskiego ogrodu zoologicznego. Lwiąt- 
ka te przesłano do Lwowa dla celów naukowo- 
doświadczalnych. 

DOLAR 

Warszawa, 7 grudnia (tel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych dolar notowano 564 zł. Bank 
Polski placil 5'55 zł. 


KARY ZA SAMOWOLNE OBNIŻANIE PŁAC 
ROBOTNICZYCH 
Łódź, 7 gradnia (PAT). Sąd starościński skazał 
na wniosok inspeklora pracy współwlaścicieli fir- 
my Rassalski i ska: Rassalskiego, Foglera i Dres- 
lerą każdego na 2 miesiące bezwzględnego aresztu 
za samowolne obniżenie zarobków robolniczych 
wbrew obowiązującej umowie zbiorowej i za 
przelrzymywanie poborów robotniczych. 


LITWINOW W BERLINIE h 

Berlin, 7 grudnia (PAT). Dziś o godz. 8 rano 
przybył do Berlina sowiecki komisarz spraw za- 
granicznych Litwinow, którego witał na dworcu 
charge d'affaines ambasady sowieckiej w Berli- 
nie p. Bessonow w otoczeniu członków ambasady 
oraz z ramienia rządu niemieckiego relerenl spraw 
sowieckich w urzędzie spraw zagranicznych Rze- 
szy radca legacyjny Tippelskirch. W powiianiu 
nie wziął udziału ambasador sowiecki Chinczuk, 
który obecnie przebywa w Moskwie. 


Z POLSKI DO FRANCJI NA OSIACH 
WAGONÓW 

Essen, 7 grudnia (PAT). Policja z Osnabrńck a- 
reszlowała na dworcu trzech obywateli polskich, 
Którzy odbywali podróż z Polski do Francji na o- 
siach wagonów, Ukarani oni zosłaną za nielegalne 
przekroczenie granicy, poczem odstawieni będą do 
Polski. 


ROZSTRZYGAJĄ SIĘ LOSY RZĄDU 
FRANCUSKIEGO 

Paryż, 7 grudnia (PAT). Izba deputowanych 
rozpoczęla dziś rano dyskusję nad projeklem fi- 
nansowym. Dyskusja la trwać będzie cały dzień 
dzisiejszy i jutrzejszy. Prasa przewiduje, że zręcz- 
ność premjera Chaultempsa pokona trudności, ja- 
kie powstaną w czasie dyskusji, W dniu wczoraj. 
szym premjer przyjął delegację lewicowych grup 
parlamentarnych z wyjątkiem socjalistów. Dele- 
gacja, na której czele stał Herriol, po wyjściu z 
prezydjum Rady ministrów nie zlożyla żadnego 
oświadczenia, lecz wedlug niektórych dzienników 
delegaci odnieśli korzystne wrażenie z rozmowy. 
Opinja publiczna naogół przewiduje zwycięstwo 
rządu. 

Paryż, 7 grudnia (PAT). — Izba deputowanych 
rozpoczęla dziś rano dyskusję nad projektem przy- 
wrócenią równowagi budżetowej, Pierwszy zabrał 
głos sprawozdawca generalny komisji finansowej 
Jacquier, apelując do poczucia odpowiedzialności 
posłów i wzywając ich do uchwalenia projektu 
naprawy finansowej, gdyż — jak zaznaczył — po. 
między komisją a rządem osiągnięte zoslalo poro- 
zumienie co do pokrycia w całości deficylu, sięga- 
jącego sumy 6 miljardów franków. 

Paryż, 7 grudnia (PAT). Poranne posiedzenie 
Izby nie wywołato większego zainieresowania. — 
Rozpoczęło się ono zaledwie puzy udziale 150 de- 
putowanych: Zgóry bowiem wiadome było, że de- 
finitywna walka stoczy się dopiero podczas szcze- 
gółowej dyskusji nad projekiami finansowemi. — 
Posiedzenie otwarto o godzinie 10 rano. Po prze. 
mówieniu głównego relerenla komisji finansowej 
zabrał glos glówny mówcą opozycji, derutowarwy 
Reynaud, kióry wysiąpił gwaltownie przeciwko 
art. 12 projekin, twierdząc, że jest on spizeczny z 
duchem życia ekonomicznego kraju. Reynaud mó- 


wil: Rząd domaga się od Izby uchwalenia nowych 
świadczeń poda.kowych nie wskazując, jak uzy- 
skane będą le świadczenia. Następnie Reynaud a- 
lakował wysoką skalę wyda ków państwowych, 
twierdząc, że chwila obecna domaga się obniżenia 
poziomu życia wogółe. Przemówienie głównego: 
mówcy opozycji przerywali z miejsc minister bu. 
dżelu Marchandeau i jpremjer Chautemps. Ranne 
posiedzenie zostało przerwane do poludnia. Dalszy 
ciąg obiad nastąpią o godzinie 16. 


FRANCJA Z MAŁĄ ENTENTĄ PRZECIW 
MACHINACJOM NIEMIECKIM 

Paryż, 7 grudnia (PAT). W dniu 14 grudnia 
przyjeżdża do Paryża na zaproszenie rządu fran- 
cuskiego czeskosłowacki minister spraw zagra- 
nicznych Benesz. Do wizyly lej przywiązują lu 
specjalne znaczenie. Przyjazd Benesza do Paryża 
nasląpi po przeprowadzeniu rozmów z rumuńskim 
minisirem Tilulescu podczas spotkania w Koszy- 
cach. Wobec tego minister Benesz przedstawi pod- 
czas swego pobytu w Paryżu nielylko stanowisko 
Czechosłowacji, ale calej Małej Ententy. Jak mó- 
wią, grunt do zamanilesiowania wspólnego sla- 
nowiska Malej Ententy przygotowuje bawiący od 
kilku dni w Paryżu rumuński minister finansów 
Bratianu. 


RZĄD RADYKAŁÓW W HISZPANJI 


Paryż, 7 grudnia (PAT). Z Madrylu donoszą: 
Interpelowany w sprawie przyszłego rządu przy- 
wódca radykałów Lerroux oświadczył, że naj- 
prawdopodobniej rządy w kraju obejmie jego 
slronniclwo. W iym wypadku przyszly premjer 
zapowiedział, że odwola się do możliwie najwięk- 
szej liczby slronniciw o współpracę. O ile tej 
współpracy nie uzyska, gotów jest uformować ga- 
binet złożony z samych radykałów. Lerroux zgóry 
wyłącza porozumienie ze skrajną lewicą, dązącą 
do pogrążenia krajów w chaosie i anarchji. Pogło- 
skę o rozwiązaniu nowych Korlezów Lerroux 
kwalifikuje jako szczyt eksirawagancji. 


„ŚWIĘTO" POWROTU WOLNOŚCI PICIA 

Paryż, 7 grudnia (PAT). Z Nowego Jorku “do” 
noszą, że zniesienie prohibicji w Stanach Zjedno- 
czonych w dniu wczorajszym wywolało wielkie 
podniecenie. O godz. 17 wszysikie radjostacje a- 
merykańskie przerwały swoje emisje, aby umożli. 
wić slacji waszynglońskiej ogłoszenie oczekiwanej 
deklaracji rządu o zniesieniu prohibicji, W tejże 
chwili na ulicach Nowego Jorku ukazało się kil- 
kanaście naladowanych trunkami samochodów. 
ciężarowych, podążających do różnych restaura- 
cyj i hotelów. Uprzedzone przez radjo okręty o- 
tworzyły zamknięle przez szereg lal swoje bary i 
restauracje. Pasażerowie okrętów zawijających do 
portu witali „kolumnę wolności“ z puharami w 
rękach. Wieczorem wszystkie restauracje obcho- 
dziły uroczyście powrót „mokrego reżimu”. Przed 
pałacem prezydenta Roosevellia odbyła się defila- 
da modeli, symbolizujących pochód Bachusa. — 
W kilku miejscowościach spalono demonstracyj- 
nie manekiny, mające wyobrażać prohibicję. 


FARMERZY PRZECIW „TRUSTOWI MóZGÓ W“ 

Waszyngton, 7 grudnia (PAT). Kierownik urzę- 
du dla spraw farmerów Peek zawiadomił sekre- 
tarza rolnichwa Wallacea, iż poda się do dymisji, 
o ile departament rolniciwa nie usunie z zajmo- 
wanego sianowiska niektórych członków tak zw. 
„trusiu mózgów“. Po rozmowie z Walłaceem P.ek 
odbyl rozmowę z prezydentem Roosevellem. Ogło- 
szony przez Biały Dom komunikat zaznacza, że 11 
kodeksów pracy, które byly przedmiolem rokowań 
z depa. tameniem rolniciwa, przekazanych będzie 
generałowi Johnsonowi, 


LINDBERGH PRZYLECIAŁ DO BRAZYLUJI 
Port Natal (Brazylja), 7 grudnia. (PAT). Pik. 
Lindbergh z malżonką wylądował tu wczoraj o 


' godzinie 17:55 według czasu Greenwich. Lind. 


berghowie wylecieli w środę o godzinie 2 rano Z 
miejscowości Bathurst na zachodniem wybrzeżu 
Afryki, przebyli więc dystans 1200 mil, dzielących 
Afrykę od Ameryki południowej w ciągu 15 go- 
dzin 55 minut. 


Przepowiednia pogody 

na piątek: 

W całym kraju zachmurzenie zmienne z prze- 
lotnemi opadami śnieżnemi, zwlaszcza w dzielni. 
cash poludniowych i wschodnich, Nocą umiarko. 
wany, w Wileńskiem dość silny, dniem lżejszy 
mróz. Umiarkowane wialry z kierunków północ- 
nych. 
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KRONIKA 


TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 
W ciągu b. tygodnia kino Muzeum wyświetla 
najpotężniejszy twór kinemaiografji wszystkich 
czasów. Wspaniały film o niewidzianym przepy- 
chu wyslawy i niedoścignionej ruchliwości pt.: 


„KONGRES TAŃCZY", | 
| 


Romantyczna historja mlodego cesarza i wie- 
deńskiej panienki z magazynu. Rewelacyjna tech- 
nika zdjęć, cudowne zespolenie obrazu, ruchu i 
dźwięku, czarująca wyslawa, bajeczne dekoracje 
i bogactwo kosijaumów. Filmowe igrzysko, w ro- 
lach głównych Liljana Harvey, Lil Dagover i 
Henri Garat. Reżyser Eryk Charell, muzyka W. 
R. Heymanna. Ponadto doskonała komedja i ty- 
godnik Foxa. 

Dla TUR film ten wyświetlony będzie w nie- 
dzielę 10 bm. o godzinie 7 wieczorem. Spizszcie 
więc ten film zobaczyć. 

Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece TUR 
(Dunajewskiego 5) od 5—8 wiecz., a w niedzielę 
od 11 rano w kasie kina Muzeum (Smoleńsk 9). 
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SANNA W KRAKOWIE. Wczoraj przez dzień 
cały przy 3-stopniowym mrozie padał gęsty śnieg, 
pokrywając miasto i okolicę świeżą białą szatą i 
stwarzając doskonałe warunki dla zimowego spor- 
tu. Na ulicach popoludniu pojawiły się saneczki 
konne dając znać o sobie miłym dźwiękiem dzwon 
ków. 

UDOGODNIENIA DLA PUBLICZNOŚCI W 
TEATRZE KRAKOWSKIM. Jednem z udogod- 
nień jesl rozpoczynanie przedstawień o godzinie 
730, aby publiczność mieszkająca w dalszych 
dzielnicach w drodze powrotnej do domu mogła 
korzyslać z tramwajów. W zakresie cen biletów 
teatr krakowski pomimo, iż jest już dzisiaj naj- 
tańszym lealrem w Polsce, wprowadził przeważ- 
nig.w środy i piątki przedstawienia popularne po 
cenach obniżonych. Do dzlszych udogodnień na- 
leży udzielanie wycieczkom, grupom złożonym ©- 
raz członkom różnych organizacyj 50-procenlo- 
wej zniżki od cen normalnych. Dyrekcja teatru 
wprowadzą począwszy od 8 bm. jako nowość dla 
pań możność wchodzenia na widownię w kape- 
luszach, czemu obecna moda sprzyja w wysokim 
stopniu. O ileby jednak ta inowacja okazała się 
niepraktyczną i narażała dyrekcję na zażalenia, 
teair zastrzega sobie zmianę tego zarządzenia. 

WIELKA WYCIECZKA ŚWIĄTECZNA DO 
ZAKOPANEGO I CZECHOSŁOWACJI BEZ PA. 
SZPORTÓW! Biuro turystyczne „Esco“ w Krako- 
wie (Rynek gł. 5), wzorując się na tego rodzaju 
wycieczkach zagranicznych, urządza wielce atrak- 
cyjną i bardzo urozmaiconą 10-dniową świątecz- 
ną wycieczkę do Zakopanego i Czechosłowacji 
(Smokovec—Tatrzańska Łomnica w zimie!) po- 
cząwszy od 238 grudnia do 2 stycznia pod hasłem: 
spędźmy wesoło Boże Narodzenie, Sylwestra, No- 
wy. Rok!! Cena uczesiniciwa obejmująca: przeja- 
zdy kolejowe w obie strony, pełne i wykwintne 
utrzymanie i pobyt przez cały czas trwania wy- 
cieczki w pierwszorzędnych pensjonatach i hote- 
lach, wycieczki autocarami ogrzewanemi w góry, 
kuligi przy pochodniach z muzyką góralską do 
Jaszczurówki, Pisanej i Doliny Kościeliskiej, im- 
prezy sportowe (międzynarodowy turniej hokejo- 
wy, konkurs skoków narciarskich dla. publiczno- 
ści ild.), pokazy tańców góralskich, dancingi wie- 
czorne i całonocne z opłaconemi konsumcjami w 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU KRAKOWSKIEGO 
W KRAKOWIE, UL. PIJARSKA L. 1 
komunikuje, że z dniem 
"4 stycznia 1934 roku 


oprocentowanie wkładów wynosić będzie zgodnie 


z Rozp. Min. Skarbu z 30/XI 1933 Dz. U. Nr 94: 
od wkładów. złotowych 5°/a do 51 */+ */ zależnie od 
terminu wypowiedzenia, 


od wkładów złotowych w złocie 4*/o do 57/, zależnie od 
terminu wypowiedzenia, 


od wkładów dolarowych — do 3°/ zależnie od 
terminu wypowiedzenia, | 


od rachunków <czekowych bieżących 4%/ pa 


dając na bruk stracił przytomność. Przed przyhy- 
| ciem pogotowia ratunkowego lekkomyślny pasa- 
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iionsurmenci piwa! Przy piciu piwa - 
zwracajcie óacznę uwagę gdyz bardzo czę 


sło sprzedają 


Wam Sezwarłosciowe iz 


piwa 


wlej samej cenie co piwa znanych browarów 


Tramwaj do rezerwy 


Pisaliśmy niedawno o założeniu „Strzelca“ 
w tramwaju. Na czele stanął znany już czytelni- 
kom p. Jan Piegza. Krótki był żywol tej „organi. 
zacji”. Parę dni zaledwie. Snać uznali głowacze 
sanacyjni, że tnamwajarze nie nadają Się na 
slrzelców. Dzielny Jasiu Piegza zdołał tylko dzie- 
więciu zwerbować do „bojówki“ strzeleckiej. Bo- 
jówka dlalego, że się bali... wyłania z posady. Ot, 
i po wszystkiemu. Nie masz już Strzelca w iram- 
waju. „Dwie dziurki w nosie i skończyło się“. 

Ale, że to czas wyborczy więc uradzili, aby 
w miejsce „Strzelca“ siworzyć nową organizację, 
bardziej może odpowiednią dla tramwajarzy — 
Związek rezerwistów. Kilka dni służyli dzielni 
strzelcy a już ich przeniesiono do rezerwy Nie 
minie miesiąc, a znajdą się, w pospolilem nusze- 
niu. Będzie na odmianę Związek pospolitaków. 
A polem, kto wie, czy nie weteranów. (Każdy zna | 
tych panów...) 

Zebrali tedy tramwajową brać strzelecką, dzie- | 
więciu walecznych, i obwieścili wszystkim wobec 
i każdemu zosobna, że ukazem takim lo a takim 
zostali przeniesieni do rezerwy, dla tem lepszego 
szerzenia „radosnej twórczości”. Nagadali dużo 
o wyborach do Rady miejskiej i kazali głosować 
na Bezpąrtyjny Blok Pracy Gospodarczej, jakoże , 
sanacja „bardzo dużo dała tramwajarzom”. 
A więc wszyscy na jedynkę. 

Był ci na tem zebraniu i Jaś Piegza i Zbyszko 
Hubicki i Sluczyński i inni godni kompanowie. 
Jaś Piegza uronił ze dwie łezki z wielkiego żalu 
za Strzelcem i nie przyjął żadnej godności w Zwią 
zku rezerwistów. On bojowiec, żołnierz z krwi 
i kości, gdzie mu tam do rezerwy. On, co końcem 
klarneta rył granice ojczyzny. Uparł się i nie 
przyjął. Wysunął się więc na czoło Zbyszko Hu- 
bicki, ten sam co lak dobrze autobusami tramwa- 
jowemi gospodarzył aż nawel samemu sobie nie- 
zgorsze aulo wyrychlował. Znan to człek w całym 
lramwaiu. Słuchy o nim chodzą niesamowite. 
Srogi ci to mąż. Szoferów „za mordę — panie 
dziejku — trzymał, strach rzucał okropny. 
A przytem gospodarz jak się patrzy, o czem każ- 
dy łacno przekonać się może, kiedy zbada rosnący 


pierwszorzędnych lokalach polskich i czeskich, o- 
płaty taksy klimatycznej, przewodnicy, oraz wie- 
le innych atrakcyjnych imprez okolicznościowych 
i niespodzianek, wynosi łącznie zł. 150 od osoby. 
Wyjazd z Krakowa 23 grudnia pociągiem wie- 
czornym, powrót do Krakowa 2 slycznia pocią- 
giem rannym. 

CHŁOPAK PRZEJECHANY NA ŚMIERĆ 
PRZEZ AUTO. Na ul. Sludenckiej doszło wczoraj 
do strasznego wypadku. Oto na przechodzącego 
Edwarda Grabowskiego, ucznia III kl. szkoły im. 
Kochanowskiego, najechał samochód Nr. 63. Chło- 
pak dostając się pod kola samochodu doznał cięż- 
kich ran na głowie i zmarł. Lekarz wezwanego 
pogotowia ralunkowego stwierdził już tylko 
śmierć nieszczęśliwego chłopca. 

NAGŁY ZGON. Jan Ziembiński, cukiernik lat 
62, zamieszkały Rynek gł. 38 zmarł nagle wczoraj 
rano na udar serca. 

ZNOWU ZACZADZENIE. Wczoraj rano we- 
zwano pogotowie raiunkowe do Płaszowa do do- 
mu przy ul. Koszykarskiej 29, gdzie 42-lelni Ser- 
gjusz Łagoda, robolnik, uległ zaczadzeniu. W cięż- 
kim stanie przewieziono Łagodę do szpitala. 

STRATOWANY PRZEZ KROWĘ — ZMARŁ. 
Antoni Łotka, rolnik, prowadził krowę drogą. 
W pewnej chwili krowa poczęła brykać i zwaliła 
wieśniaka na ziemię, tratując mu nogi. Szczegól- 
nie ciężkiej rany doznał wieśniak na lewej łydce. 
Po uplywie godziny Łotka zmarł skutkiem upły- 
wu krwi nie mając nalychmiaslowej pomocy. 

ZDERZENIE TRAMWAJU Z AUTOBUSEM. 
Na ul. Długiej u wylotu ul. Filipa doszło do zde- 
rzenia wozu tramwajowego z aulobusem, zdąża. 
jacym w kierunku dworca towarowego, a kiero. 
wanym przez Jana Kobylca. Skutkiem zderzenia, 
autobus został uszkodzony. Wypadku w ludziach 
na szczęście nie było. 

NIE WYSKAKIWAĆ Z TRAMWAJU W CZA- 
SIE JAZDY. W czasie jazdy na pl. Zgody wysko- 


czył z wozu tnamwajowego jakiś pasażer i upa- 


deficyt w przedsiębiorstwie autobusowem. Po 
autobusach kolej na Związek rezerwistów. Będzie 
i tu dobrze gospodarzył. Życzyć mu tylko należy, 


„aby Związek rozwijał się lak jak interes autobu- 


sowy. A on to potrafi zrobić, bo człek to zdolny... 
do wszystkiego, obrotny i wie jak gdzie co najle- 
piej zalatwić... dla siebie. 

Widząc, że kochana sanacja w ciężkiej znala- 
zła się opresji wyborczej ruszył na pomoc. I uda. 
ło mu się. Zaraz na początku wielki sukces. Po- 
noć nawel w „Kurjerku* stało. „Tramwajarze 
solidarnie głosują na BB", Dziewięciu bo dzie- 
więciu, ale o tem się nie pisze. O wszystkiem prze- 
cie nie można pisać w Kurjerku, w szczególności 
prawdy. To nie wypada a przylem wslyd wielki. 
Lepiej nie. Tak na wszelki wypadek, nie. W do- 
datku powiadają, że „prawda w oczy kole". 
A więc nie napisali prawdy. Zbyszko Hubicki 
„w siódmem niebie“. Bo jakże się tu nie cieszyć? 
Tak to ładnie brzmi „iramwajarze za lisią BB.“ 
Ładniutko i okrąglulko, I kto to sprawił. On Zby- 
szko Hubicki, główka nie do pozłoty. Nagroda bę- 
dzie, bo się należy. 

Inna rzecz, czy nawet tych dziewięciu będzie 
głosowało, Któż to skontroluje? To go nic nie ob- 
chodzi. Bo i po co. Wystarczy gorący apel do serc 
i umysłów i odpowiednia rezolucja, której zresztą 
nikt nie uchwala}, „Jedynka“ ma zapewnione 
glosy lramwajarzy, bo lak powiedział sam Zby- 
szko Hubicki. I jak on to wszystko sprytnie prze- 
prowadził, Jest związek rezerwistów, są już głosy 
wyborcze, koronkowa robola. Tylko jedno „ale“. 
Wszystko to wielka bujda na resorach. 

Tramwajarze znają aż nadlo dobrze Zbyszka 
Hubickiego, poznali leż owe zachwalane „dobro- 
dziejsiwa” sanacji. Pamiętają o stabilizacji, o a- 
wansach, o emerylurach i mając to wszystko 
w pamięci w dniu wyborów oddadzą swe głosy 
przeciw sanacji, przeciw rozmaitym  Jasiom 
i Zbyszkom i jak się tam oni nazywają, a na 
swoją listę kandydatów, na czwórkę, na Socjali. 
styczną Listę Robciniczą, To będzie najlepsza od- 
powiedź na zakusy sanacyjnych wrogów klasy 
pracującej. 


żer odzyskał jednak przytomność i zebrawszy siły 
oddalił się. 

ZA SPRZENIEWIERZENIE kwoty 321 zł. na 
szkodę firmy Tlen aresztowano Władysława Ró- 
życkiego z Łagiewnik. Ze sprzeniewierzonej kwo- 
ty 236 zł. odebrano i zwrócono firmie. 

FAŁSZOWANIE OBRAZÓW. Aresztowano Ja- 
na Czarnuchowskiego, rysownika, i Kazimierza 
Wołka, malarza, pod zarzulem sprzedaży falsyfi- 
katów obrazów malarzy polskich, a w szczegół. 
ności Setkowicza i Malczewskiego. Dochodzenia 
wykazały, że podrobione obrazy wykonywał przez 
kopjowanie Czarnuchowski, zaś Wołek puszczał 
je w obieg sprzedając po domach prywatnych róż. 
nym osobom jako obrazy aulentyczne. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Zofja Mikołajczyk, 
zamieszkała przy ul. Zwierzynieckiej 22 w zamia. 
rze samobójczym wypiła pewną ilość mieszaniny 
różnych środków trujących, Po przepłukaniu żo- 
łądka pogotowie ralunkowe przewiozio desperatkę 
w slanie nie ciężkim do szpitala. 

WŁAMANIE DO CUKIERNI. Do sklepu cukier- 
niczego Emila Sztermanda przy ul. Wielickiej 1 
dokonano włamania i skradziono pewną ilość wy» 
robów cukierniczych wartości 500 zł. Pod zarzu. 
tem dokonania tego włamania areszlowano Ma- 
rjana Puczkę oraz Zygm. Blaugrunda. Skradziony 
towar oraz narzędzia włamania odebrano. 

WŁAMANIE DO MIESZKANIA. Do mieszka- 
nia Izaaka Thieberga przy ul. Strzeleckiej wywa- 
żywszy drzwi i odsunąwszy rygłe dostali się ja- 
cyś sprawcy i skradli bieliznę, 2 kandelabry STe- 
brne, kolczyki z brylaniami, walizę skórzaną, 
płaszcz damski i gotówką 180 zł. Szkoda ogólem 
wynosi 1982 zł. 

ARESZTOWANIE NIEBEZPIECZNYCH WŁA. 
MYWĄCZY KASOWYCH. Aresztowano Jana Nie. 
cia, Fr. Slalę i Michała Dragosza, włamywaczy 
kasowych. Dokonali oni m. in. w nocy z 8 na 8 
listopada włamania do urzędu gminnego w Klaju, 
gdzie skradli 1.110 zł. Pozziem dokonali szeregu 
kradzieży w okolicy. Aresztowanych odstawiono 
do więzienia sądowego. 
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ODCZYTY ! ZEBRANIA 


„IDEAŁY MŁODZIEŻY AMERYKAŃSKIEJ*. — Odczyt 
pod tym tytułem wygłosi staraniem koła anglistów UUJ 
prof. dr. William Rose z Dartmouth College w Stanach 
Zjednoczonych dziś w piątek o godzinie 7 wieczorem w 
sali Nr. 39 Col. Nov. 

„GODZINA Z NAMI“. Dziś w piątek o godzinie 7 wie- 
czorem w sali Kopernika Uniw. Jag. urządza „Litart“ 
wieczór autorski pod tytulem „Godzina z nami“. Udział 
biorą: M. Boruchowicz, Koterba-Dziuban, S. Frasik, Jalu 
Kurek, Lech Piwowar, Stanisiaw Telega i wielu innych, 


—000— 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w piątek wieczorem poraz piąty nowość współ- 
czesnego repertuaru, sztuka Aleksandra Tajki „Człowiek 
z teką“. Jutro w sobołę ukaże się arcywesoia farsa an- 
gielska Ch. Marlowe'a „Złoty wiek rycerstwa”, w opra- 
cowaniu scenicznem p. T. Bia:kowskiego. w obsadzie pp.: 
Daszyńska, Galińska, Gintelówna, Gorajska, Granowska, 
Jaworska, Białkowski, Pągowski, Roszkowski Solarski, 
Staszewski, Woźniak, Wroński, Zastrzeżyński. W nie- 
dzielę popo'udniu o godzinie 3 „Kordjan* J. Słowackie- 
go; ceny miejsc zniżone, 

„CYRUŁIK SEWILSKI* Z ADĄ SARI I ADAMEM DI- 
DUREM. W poniedziałek 11 bm. daje opera krakowska 
komiczną operę Rossiniego „Cyrulik sewilski*, W operze 
tej wystąpią gościnnie nasza sławna śpiewaczka Ada 
Sari (Rozyna) i światowej sławy artysta Adam Didur 
(Don Basilio). 

„CYGANERJA* Z ADĄ SARI W BIELSKU. Na zapro- 
szenie Towarzystwa teatru polskiego wyjeżdża opera kra. 
kowska do Bielska i da w tamtejszym teatrze w sobotę 
9 bm. operę Pucciniego „Cyganerję* z gościnnym wystę- 
pem Ady Sari. 

SŁYNNY WIEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY DAWNEJ 
KAPELI DWORSKIEJ, który celuje w pieśni chórałnej 
pod względem intonacji i dynamiki, wystąpi dziś w pią- 
tek w Starym Teatrze. Mlodociany zespól odśpiewa sze- 
reg pieśni, oraz operę K. Webera „Abu-Hassan*, 

ERIKA MORINI, znakomita skrzypaczka, posiadająca 
wszystkie tajniki gry skrzypcowej, wystąpi z jedynym 
koncertem w niedzielę 10 bm. w Starym Teatrze. 

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W BAGATELI. 
W niedzielę 10 bm. o godzinie 11/30 przedpołudniem 
powiórzona będzie wesola bajka „Ala i Janck w krainie 
czarów“ M. Biliżanki, Pajacyk Wesołek będzie rozdawać 
dzieciom śliczne książeczki i cukierki. Ceny miejsc wraz 
z garderobą i podatkami od 70 groszy. Grupy do dziesię- 
ciu osób otrzymają zniżki. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dzisiaj w piątek © 
godzinie 3'3 popołudniu operetlkę Brodzińskiego pod lyt. 
„Wiesław*, czy „Krakowskie wesele“, a wieczorem 0 
godzinie 7'3 operetkę „Baron Kimmel“, 

UROCZYSTY WIECZÓR MUZYCZNY ku czci swego 
patrona urządza w dniu 9 bm. szkoła muzyczna im. St. 
Moniuszki w lokalu własnym (ul. Mikołajska 32) o go- 
dzinie 8 wieczorem. Na program składają się: prelekcja 


prof. dra J. Reissa, kwartet smyczkowy f-dur we wyko- 
nariu pp.: dra St. Eibenschutza, T. Finkelperla, St. Go- 
reckiej, A. Laxa; arje z oper „Halka“, „Straszny dwór“, 
„Beata“ w wykonaniu pp.: Celiny Nadi, St. Żurawsk ej, 
J. Wolakiej; „Prząśniczka“ w transkrypcji na fortepian 
odegra panna Streissenberg; romanse z opery „Halka“ 
w transkrypcji na skrzypce odegra panna H Verstaen. 
dig. Nadto wykonane zostaną tańce rytmiczne uczniów 
klasy plastyki i rytmiki. Akompanjują pp.: O. Łapicka i 
D. Steinowa. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Piątek: „Człowiek z teką“. 

Sobota: „Złoty wiek rycerstwa“. 

Niedziela popotudniu: „Kordjan*; — wieczorem: „Złoty 
wiek rycerstwa“. > 


KINOTEATRY 


Adria: „14 lipca“. 

Apollo: „Miss Flora“ (Anny Ondra). 

Atlantic: „Sabra” (polski film egzotyczny, w głównych 
rolach artyści Habimy). 

Dom żołnierza: „Tragedja amerykańska", 

Muzeum: „Kongres tańczy”. 

Promień: „Białe szaleństwo“. 

Słońce: „Raj podlotków* (Anny Ondra). 

Świt: „Serce włóczęgi”. 

Sztuka: „Pokusy milości“. 

Uciecha: „Hrabina de Monte Christo“ (Brygida Helm). 

Wanda: „Serce olbrzyma“ (Wallace Beery). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 8 grudnia 

9.00: Audycja poranna. 10.00: Nabożeństwo. 11.45: Gra. 
mofon: muzyka religijna. 11. 57: Sygna] czasu, hejnał, 
wiadomości meteorologiczne. 12.15: Koncert z Filharmo- 
nji warszawskiej. 14.00: Feljeton: „Przez moje okno". 
14.15: Gramofon. 14.50: Słuchowisko myśliwskie z War- 
szawy: „Punowa*. 15.20: Recilał śpiewaczy z Warszawy. 
16.00: Słuchowisko dla dzieci młodszych: „Gdy niósł pre- 
zenty Mikołaj święty* — B. Hertza. 16.30. Gramofon. 
16.45. Kwadrans literacki z Warszawy: .„Wygnańcy Ewy* 
Tadeusza Kudlińskiego. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Fo- 
tografja i narciarstwo“. 17.15: Muzyka ludowa z War- 
szawy. 18.00: Słuchowisko z Warszawy: Trylogja Platoń- 
ska „Obrona Sokratesa*. 18.40: Zespół revellersów „Te 
4“ z Warszawy. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.15: 
Odczyt: „Jak glosuje wyborca?“ — wygłosi dr. Konstanty 
Grzybowski, 19.30: Radjolygodnik dła młodzieży. 19.45: 
Wiadomości bieżące. 19.50: Gramolon. 20.00: Odczyt z 
Warszawy. 20.15: Pogadanka muzyczna z Warszawy. — 
20.30: Koncert europejski muzyki auslrjackiej z Wiednia. 
21.15: Dziennik wieczorny. 21.25: Koncert z Filharmonji 
warszawskiej Erica Morini. 22.40: Wiadomości sportowe. 
22.50: Wiadomości meteorologiczne. 23.00: Muzyka lekka 
z Wiednia. 


Pv”"q 


WYSZŁA Z DRUKU 


KSIĘGA JUBILEUSZOWA 


POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
1892—1932 


Wielki tom dużej 8° w dwubarwnej okładce zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj. 
Księgę poprzedza przedmowa ANDRZEJA STRUGA. Na tekst składają się następujące przyczynki: 


Adam Próchn k: Początki socjalizmu 
polskiego. 

Leun Wasilewski: P. P. S. w pierw- 
szym okresie swego rozwoju 
182 — 1903. 


Jan Krzesławski: P. P. S. od roku 1850—1918. 


1904 do wybuchu wojny świato | Eugenjusz Ajnenkiel:s Łódź — po 
chodnia socjalizmu polskiego. 


wej. 


Mieczysław Niedziałkowski: 
P. S. w latach 1914 — 1918. 
Zygmunt Zaremba: P. P, S. w Pol- | Kazimierz Ostoja: Kolejarze pod 
sce N epodl glej 1918—1932. 
K. R. Żywicki: Działalność oświatowa 


Jan Zerkowski: P. P. S. a ruch 
spółdzielczy 


sztandarami socjałrzmu. 
Listy prześladowanych, więzio= 


nych, skazanych, straconych 
i polegrych członków P. P. S. 


Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej Zł. 5, w handlu 
księgarskim Zł, 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł, 12. 


Księgę można nabyć w administracji „Robotnika*, w Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Krzyża 20. — Za przesyłkę dolicza się Zł. 1*20. — Wołaty uskuteczniać należy na konto 


R E r jek 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
|. „CONCORDIA 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-3] 


urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial- 
szych, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów 


===: Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa. 


Rozpowszechniajcie 
„Naprzód“! 


P. K. O. Nr. 175 admmnistracji „Rubotnika“. 


- - = = a £1 > 2 


ADWOKAT 
M= S. ISRAELI 


przeniósł kancelarję. 


Kraków, ul. Diuga 61, I. p. 


s na godziny wieczorne poszukujemy. 
Drikera Zzłoszenia pod „Akorcd”, b.uro ogło= 


szeń Stattera. Rvnek gł. 8. 


Sobota 0 grudnia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30* Dziennik poludniowy | wiadomości me- 
teorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Ko- 
munikaty PUWF i LOPP. 15.55: Kronika harcerska. 16 00: 
Audycja dla chorych. 16.40: Kurs średni francuskiego z 
Warszawy. 16.55: Lekkie piosenki | duety z Warszawy. 
17.50: Na czasie. 18.00: Odczyt: „O śpiączce afrykańskiej" 
wygłosi prof. dr. Michał Siedlecki. 18.20: Koncert z Po- 
znania: muzyka niepodległej Polski. 19.05. „Co słychać 
w świecie?" — omówi dr. Jan Reguła 19.20: Rozmaito- 
ści. 19.25: Feljelon z Warszawy: „Pierwszy rocznik Hle- 
racki“. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wie. 
czorny. 20.00: Koncert z Warszawy. 21.00: Skrzynka te- 
chniczna. 21.20: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.05: 
„Wycinanki krakowskie". 23.00: Wiadomości meteorolo. 
giczne. 23.05: Gramofon. 24.00: Hejnał, 


Niedziela 10 grudnia 

9.00: Audycja poranna, 10.00: Nabożeństwo ze Lwowa. 
11.45: Gramofon: muzyka religijna. 11.57: Sygna] czasu, 
hejnał, wiadomości meteorologiczne. 12.15: Poranek mu- 
zyczny z Filharmonji warszawekiej: utwory Griega. — 
W przerwie: „Zagadnienia bezpieczeństwa pracy w Sta- 
nach Zjednoczonych". 14.00: Pogadanki dla rolników i 
gramofon. 14.50: Audycja z Warszawy: „Kanarki śpiewa- 
ja”. 15.00: Gawędy podhalańskie — p. Władysława Do- 
ruli. 15.20: Koncert orkiestry z Warszawy. 16.00: Audycja 
dla dzieci ku czci Jana Matejki. 16.30: Gramofon. 16.45: 
Kwadrans lileracki: „Beczka niezgody". 17.00: Pogadanka 
dia kobiet. 17.15: Polska muzyka ludowa z Warszawy. 
18.00: Słuchowisko z Warszawy: „Trylogja Plalońska", 
część III Kriton. 18.40: Piosenki z Warszawy: Adolf 
Nymsza przed mikrofonem. 19.05: Rozmaitości, komuni - 
katy. 19.15: Odczyt: „Rozbudowa kraju w związku z nie- 
bezpieczeństwem lotniczo-gazowem* — wygłosi podyuł- 
kownik A Wójcicki. 19.30: Radjolygodnik dla młodzieży. 
19.45: Wiadomości bieżące. 19.50: Muzyka lekka z War- 
szawy 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Odczyl z Ware 
szawy 2115: Na wesołej fali lwowskiej, 22.15: Wiadomo. 
ści sportowe. 22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości 
meteorologiczne. i 


ROZMAITOŚCI 


AFERA SOLNA W ZAGŁĘBIU DĄBROW. 
SKIEM I NA G. ŚLĄSKU. Policja wpadła w ostat- 
nich dniach na ślad niezwyklej afery, która zdołą. 
ła rozciągnąć swe macki na olbrzymim terenie od 
Stanislawowa aż do Łodzi przez halowice i Zagłę- 
bie Dąbrowskie. Chodzi o fałszowanie soli prze. 
mysłowej, którą sprzedawano jako sól kuchenną. 
Na trop tej alery natrafiono dzięki czujności wla. 
ścicieli wolnych składów soli na Śląsku. Zaobser. 
wowali oni, że w osialnich miesiącach sprzedaż 
soli jadalnej zmniejszyła się w niepomierny 
sposób, podczas gdy wzrosła nadzwyczaj sprzedaż 
soli przemyslowej, a nawet kąpielowej. Badając 
przyczyny tego niezwykłego objawu, wykryto, iż 
handlarze z Będzina i Sosnowca od roku sól prze- 
mysłową mieszali z nieznaczną ilością soli jadal- 
nej i sprzedawali ją jako sól jadalną, biorąc oczy= 
wiście za sfalszowaną sól wysokie ceny. Manipula. 
cje le dawaly oszustom kolusalme zyski, dochodzą- 
ce do dziesią:ek tysięcy złotych miesięcznie Kom- 
binacje te p.zeprowadzano najpienw w Będzinie, 
a później w Szopienicach. W' Będzinie zdolano wi 
ten sposób sfałszować około 100 tysięcy kilo soli, 
a w Szopienicach przeszlo 10 tysięcy kilo. Sól zmię- 
szaną poddawano różnym procesom, dzięki którym 
byla ona podobna do soli jadalnej. Sół taka z silną 
domieszką soli mineralnej jest szkodliwa dia zdro. ` 
wia. W związku z powyższą aferą aresziowano 
dwie osoby w Katowicach oraz 6 osób na terenie, 
Sosnowca i Będzina. Szczegóły śledztwa trzymane 
są w lajemnicy. 


Zwiazta I zoromaGzEnia 


LOKALE KOMITETU WYBORCZEGO PPS LISTY Nr. 
4 OKRĘGU V WESOŁA—WARSZAWSKIE mieszczą się 
przy ul. Warszawskiej 16/17 w Domu kolejarzy i przy 
ul. Bosackiej w Spółdzielni kolejarzy. Kartki do gloso- 
wania na listę Nr. 4 lych dzielnic można otrzymać w lo- 
kalach wymienionych. 

LEGITYMACJE SZKOŁY NAUK SPOŁECZNYCH TUR 
wydaje się w sekretarjacie szkoły (ul. Dunajewskiego 5. 
parter) począwszy od 5 do 14 bm, od godziny 7 do 8 
wieczorem. Równocześnie należy uiścić pierwszą ralę o- 
płaty w wysokości 5 złotych z tem, że bezrobotni i czę- 
ściowo zalrudnieni są od opłat zwolnieni. Za członków 
wyslanych przez organizacje płacą organizacje opłatę 
zbiorową: do pięciu siuchaczów 15 złolych, do dziesięciu 
słuchaczów 25 złotych. Wykłady rozpoczynają się 15 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w Domu górników (aleja Kra- 
sińskiego 16. I piętro). 

KOMITET WYBORCZY PPS W PODGÓRZU podaje do 
wiadomości, że odbywają się codziennie dyżury od go- 
dziny 6 do 8 wieczorem w Domu tramwajarzy (plac Ser. 
kowskiego 7, | pięlro) celem udzielamia informacyj w 
sprawie wyborów. 


Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedziainy: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


